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P a m i ę t n i k  l w o w s k i  umieszczać będzie to wszy
stko, co do literatury} nauk i kunsztów, rolnictwa

gospodarstwa wieyskiego należy.

W literaturze mieścić się, będą: nauka moralna, eko- 
nonńia polityczna,' edukacya, statystyka, historya, biiogra- 
fiia, krytyka, starożytności, handel, podróże, wymowa, 
poezya, te a tr , romanse etc.

Do nauk i kunsztów należeć będą: matematyka , 
fizyka , meteorologua, fiziiologiia , astronomiia , chimiia, 
historya naturalna, geognozya, ieografiia, arytmetyka po
lityczna, mineralogiia, mechanika, rzemiosła, technolo- 
giia etc.

Do rolnictwa i gospodarstwa wieyskiego należeć bę
dą: uprawa ogrodów, p ó l, łąk , pastwiska, nawozy, le
śnictwo, chów domowych zwierząt, osuszenie b łot, opi
sanie żyznych lub nicurodzaynych gruntów, sposoby ich 
poprawienia, oczyszczenie i sprostowanie rzek, drogi i 
kanały, pędzenie wódki, warzenie piwa, węglcnie drzewa, 
przygotowanie różnych materyałów, budownictwo i wszel
kie narzędzia gospodarskie, zgoła to wszystko, co dosko
nałe rolnictwo i gospodarstwo wieyskie zaymuic.

Byłoby rzeczą pożądaną , ażeby pisma do Pamiętni- 
nilta czytelnie i poprawnie pisane , w formacie in  4t0 2 
aostawieniem marginesów przesćłane były,
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o śmiałych i w iele obiecniącycli zamysłach. 
Narody europeyskie spodziewały się po
w szechnego uszlachetnienia swoich praw  
i  ustaw rządowych, odpowiadaiącego wyższe
mu stopniowi oświaty, na którym w porów 
naniu  z zeszłem i wiekami stały,a z których to 
wieków większa część ich rozporządzeń kra- 
iowych z wszystkiemi błędam i pochodziła. 
U tworzono święty związek do zabezpiecze
nia w ew nętrznego pokoiu i spraw iedliw ości 
w Europie, Naywiększe i naymnieysze pań
stwa przyłączyły się do niego. Mówiono 
także o połączeniu się mocarstw chrześciań- 
sk ich , ażeby pdłożyć koniec zdrożnem u 0- 
Łrucieństw u i rozboiom  państw berberyy- 
skieh, i uwolnić E uropę od haniebnego ha
raczu, którym ią brzegi północnćy Afryki 
od wieków obarczały.

Od wieków płynęły do Afryką ogrom ne 
summy p ien iężn e , ażeby okupywać bezp ie
czeństwo dla europeyskich okrętów od zu 
chwałych rozbóyników , którzy nie przez swo
ją potęgę, lecz iedynie przez niezgodność 
dw orów  europeyskich groźnymi się staw ali. 
P łacono ten haniebny haracz pod na
zwiskiem  podarunków . Co większa , płacą 
go ciągle do tyehczas, lubo  z nieiakiem  
ograniczeniem ; tak 11, p. p łsei sam N eapol
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psństwti algirskiem u rocznie 24,000 pla
strów ; sama P an iia  państwu tripolitańskie- 
inu rocznie 6,000 p lastrów , Szwecya pań
stwu Marokko 25,000 piastrow , i t. d. Takie 
kontrybucye nakłada ciągle na E uropę T r i -  
p o l i s ,  T u n e t ,  A l g i r ,  F e c  i M a r o k -  
ko . Roczna summa europeyskiego haraczu 
■Wynosi do 200,000 piastrów . Za to nie od
biera nasza część świata nie, iak tylko — 
hańbę.

W ażnićyszy ieszcze nad te traktatam i 
Zaręczone daniny, iest ubytek bogactw eu- 
fopeyskich przez nieustanne rozboie Afryka
nów i>okup europeyskich niew olników. Tak 
n. p. płaci N eapol na mocy pokoiu w roku 
1816. z Algirem zawartego, za każdego poyma- 
nego Neapolitańczyka 1000 piastrów . W e
dług doniesień misyonarskiego Kolegium w 
Rzymie, znaydowało się w roku i8 i5  w tu- 
netańskiem  i algirskiem  państw ie około 
49,000 chrześciańskich niew olników , na któ
rych uw olnienie potrzebaby było 16,000,000 
piastrów ! I nie tylko tych chrześcianów u- 
"ważano i sprzedawano iako n iew oln ików ,1 
których korsarze poymali, lecz nawet i tych 
nieszczęśliwych, którzy się na brzegach pół- 
nocney Afryki rozb ili. Liczba ich nie iest 
małą, gdy zważymy, że w przecingu lat pie-

G 2
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-tnastu, to iest od roku 1791 do 1806, jedy
n ie na brzegach państwa Marokko siedmna- 
ście okrętów się ro zb ito ; że na tych okrę
tach około 200 Anglików w ręce Berberyyczy- 
ków się dostało, i że z tych 200 nieszczęśli
wych, po pięcioletn iey  i dłuższey nawet nieoi1 
kreśloney nędzy, nie więcey iak go wykupiono 
poniew aż summy okupu za nadto w ielkie b y » 
ły, a L o  n d y n  tylko ieden funduszów tym ce-, 
ln  posiada. Ten fundusz założył T o m a s z  
B e t t o n  w roku 1734, summą 55,900 funtów 
szterlingów , poniew aż sam pfzez w iele lat 
doznawał okropności berberyyskiey niew oli. 
Lecz ileż iest państw w E u ro p ie , które ża
dnego podobnego funduszu- niemnaia !

Gdyby można otrzymać dokładny spis 
haraczów i podarunków , któręm i się rocznie 
nadm orskie państwa Europy afrykańskim roz- 
bóynikom opłaeaią; gdyby można opisać do
k ładnie  szkody, którę korsarze ciągle wyrzą
dzają; gdyby można policzyć owe znaczne p ie
niężne okupy, które co roku na uw olnienie 
chrześciańskich niew olników  rządy,dobroczyn
ne ustanowy, osoby prywatne, i n abożn iiałmu- 
żnicy przez morze śródziem ne do kraiów 
berberyyskich odsyłają: zdziwiotooby się za
iste nad ogromu ością sunuń, które Europie wy. 
darte zostaią, podczas gdy przychód złota i
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srebra z jnnych części świata ciągle i w pe
wnym stopniu ubywa. Lecz Każde państ ’O 
ukrywa i osłania ile możności tę swoią hań
bę. Poiedynczych, tylko okoliczności czasa
mi dociec m ożna, a i te , nawiasem tylko 
w spom inane, idą w zapom nienie , iak gdy
by rzeczą oboiętną były.

Gdyby można wszystkim europey- 
skim księżetom pośród przepychu i roskoszy 
dworskiego ich życia, wszyslkiem narodom 
Europy pośród wygody i spokoyności ich 
obywatelskich stosunków , pokazać rzeczywi
sty obraz nędzy, w jakiey tysiące opuszczo
nych i zapomnianych W spółeuropeyczyków 
pod ciężarem więzów afrykańskich zostaią ; gdy
by mogli słysżeć owe ięk i, które chrze- 
ściańscy niew olnicy w swoich B a g n o  *) wy- 
daią , z pomiędzy których w ielu, tak urodzę 
n ie iak i wyższość ukształcenia bynaymniey 
do tak okropnego losu nie przeznaczyły; 
gdyby ich mogli w idzieć, iak za naymnieysze 
uchybienie pod ciosami niem iłosiernych ka
tów upadaią, iak pośród ciężkiey pracy, i ■- 
ką w Europie ledw ie złoczyńcom za karę wy

*) B a g n o  są to doły czyli lochy podzie
m ne, w których nieszczęsne ofiary afrykiń- 
skiego barbarzyństwa, po kilkadziesiąt raze u, 
zgniłem  : pow ietrzem  oddychała. — P. T,
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Muerzalą, n ieszczęsne życie swoie Kawał* 
Łiem czarnego, obrzydliw ego c lileb a , naypo- 
dleyszym oleiem  i zgniłem i owocami utrzymy
wać m uszą; gdyby mówię, ten obraz ich n ie
doli, w rżeczywistem  św ietle światu europey- 
skieinu wystawić m ożna: w zdrygnęłaby się 
ludzkość na ten  okropny widok, a głos po- 
wszecKney zemsty wezwałby całą E uropę do 
Łrucyaty przeciw ko Afrykanom,

Ci n ieokrzesani barbarzyńcy n ie  za- 
ehowuią względem  europeyskich n iew oln i
ków, żadnych praw  ludzkośc i, n ie  maią wzglę
du ani na słabość w ieku , ani na delika
tność płci, ani na różnicę stanu, wychowania 
lub  przyzw yczaienia; tem mniey na zw iązki 
m ałżeńskie i fam iliyne stosunki. Nie ies t 
ieszcze zbyt dawno, (o czein T o m a s z  M a g -  
g i j j  w swoiey nowey podróży do T unelu  do
nosi) iak pod panow aniem  H a mu da  Beja 
tunetańskiegó , k ilku korsarzy sardyńską wy
spę S a n  P i ę t r o  szturm em  zdoby li, a ey 
mieszkańców- w liczb ie  tysiąca, po większey 
części kobiety i dziew częta, ze sobą do 'I u* 
netu  zabrali.

Pom iędzy kobietam i znaydowała się pew 
na Sycylianka z pięcioma córkami. Te przy
padły w podziale Kiaj z P o r t o  K a r in o ,  na
czelnikow i żeglugi Beja tunetańskiegó . Kiło-



de te panienki były równie ze względu 
s ta n u , iak wdzięków i niew inności powa
żania godne. Iedna, z nich wstąpiła w łaśnie 
przed kilkoma miesiącami w związki m ałżeń
skie z znacznym panem na dworze sycylij
skim ; dwie inne były ieszcze w tym w ieku, 
w którym chęć przypodobania się nie ma 
pewnego kierunku,, lecz iest tylko ukrytym 
bodźcem natury. P rośby , zak linan ia , obie
tn ic e , rospacz tkliw ie kochaiącey matki nie 
zdołały te niew inne stw orzenia z nieszczę
ścia wydobyć — padły ofiarą zwierzęcey 
chuci m inistra. W łasnem i oczyma musiała 
się patrzyć nieszczęśliwa matka na shańbienie 
■swoich pięciu có rek ; dwie z n ich , iedna 
dziew ięć, druga dziesięć-lat maiąca, wyzionę
ły  ducha w obięciu tey poczwary. Strapiona 
matka ni ich , ni swoiey hańby nie przeżyła. 
Zadała sobie śmierć w pom ieszkaniu angiel
skiego konsula, który ią od Iliaj w podarun
ku otrzym ał.

97

Nie potrzeba się dziw ić,-źe ten hanieb
ny haracz królów europeyskich wpaia Afry-- 
hanom dumną przeciwko nim p o g a rd ę ; że 
berberyyscy Dejowie n ie widzą w tych 
kró lach  nic innego , iak tylko pewny rodzay
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suchw ałych buntow ników , których karczyć 
na leży , skoro się tylko poważaią zapominać 
swoich powinności. W szystkie praw ie ukła
dy, które nadmorskie państwa Europy z pół- 
nocneini brzegami Afryki we względzie han
d lu , przyiażni lub pokoiu czyn iły , csemże 
były innem , ieże li nie ohydnem {uleganiem 
prawom rozbóyniczem ? Im swietnieysze i 
okazalsze tytuły w pismach tych naypotężniey- 
szyeh i niezw yciężonych królów iaśniały, tern 
w ięcey pochlebiało to dumie Szeryfów, iż 
mogli takim Panom rozkazywać.

Przeyrzyymy tylko cały szereg eurępey- 
sko - afrykańskich związków od początku 
wieku siedinnastego: francuzki traktat han
dlowy z A lgirem  roku 1628 i z'M arokko 
roku  i63i ; angielski z państwem tripo litań- 
skiem roku 1676; fracuzki z temże państwem 
rok ir 1681 i z Marokko w roku następnym ; 
w  tymże samym r o i  u angielski z A lgirem ; ho
lendersk i roku 1684. z państwem marokkań- 
skiem ; wreszcie ów stó letn i traktat Francyi 
roku ih85, i angielski w następnym roku z 
Tunętem  zawarty. Przeyrzyymy daley sze
reg  związków w wieku ośmnastym, gdy na
przód Anglia w ło k u  1714 swóy traktat han
dlowy z państwem Marokko odnowiła, a Ho
landia tymże samym poszła przykładem ;
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gdy Hiszpania z Tunetem  roku 1792 traktat 
pokoiu zawarła, a Francya roku 1795 z pań
stwem alg irsk iem , tripolitańskiem  i tunetań- 
skiem ,w nowe weszła stosunki. Co za 
ulegaiąca powolność naypotężnieyszych mo
carstw chrześciańskich względem rozbóyni- 
Łów ! — Duma Francyi zastraszała przez 
nieiaki czas Berberyyczyków w ypow iedze
niem woyny państwu tunetańsk iem u, tripo li- 
tańskiemu i algirskiem u w roku 1799, pod
czas gdy Hiszpania z państwem M arokko, a 
Portugalia  z państwem tripolitańskiem  do za
warcia pokoiu przym uszone były, co i F ran 
cya rokiem  późniey uczyniła ; poczem po" 
kóy z Tunetem  roku j 8o2 nastąpił. Lecz na 
w et w dziewiętnastym  wieku podobało się 
europeyskiem  mocarstwom znosić upokorze
nia od zuchwałych Berberyyczyków. Szwe- 
cya zawarła z państwem tripolitańskiem  2 
Października 1802. pokóy bez cliwałyj po
dobnież Daniia w roku 1806

Iuż Ludwik XlV myślał niegdyś nad 
uw olnieniem  świata chrześciańskiego z pod 
iarzma morskich . rozbóyników. Pod Mura
mi Algiru uczynił pożyteczne doświadcze
nie wartości bonlbardownicżych galio tów , 
któ're zaledw ie, co wynaleziono. Lecz Ber- 
beryyczykowie m ieli pośród własnych swo-
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ich nieprzyjaciół naylepsze posiłki i sprzymie
rzeńców. Tak pierzchnęły przedsięwzięcia 
Ludwika XIV, chociaż ich zamiar tak był 
■wielki, chociaż tak zbawienne mogły bydi 
ich skutki. Pierzchnęły —. i stały się rów
nie bezowocnemi iak wcześnieysze przed
sięwzięcie cesarza K a ro la  V i maltańskich 
rycerzów. Nie było to dziełem i zwycię
stwem Berberyyczyków; nie było skutkiem 
ich potęgi, ani roztropności — lecz było 
dziełem i zwycięstwem szkaradney polityki
kupieckiego przemysłu.-

N a p o le o n  B o n a p a r te ,  którego rów
nie niewolniczo i nierozsądnie ubóstwiano , 
iak znieważano, sądził bydż swoiego wieku i 
imienia godnym zamiarem, położyć na zawsze 
koniec rozbóyniczem napadom Afrykanów, 
a wolnych mieszkańców Europy oswobodzić 
i ubezpieczyć przed niedolą, którą w wię
zach pośród nieznaiomey części świata po
nosić musieli. W tym celu uczynił wniosek 
Anglii, podczas układów pokoiu w A in iens. 
Sama wola tych dwóch mocarstw byłaby by
ła dostatecznym wszystkich Deiówpostrachem. 
Tak działał B o n a p a r t e ! Lecz tylko W ie l 
ka B ry ta n ia , z swoiey ludzkości i wspa
niałomyślności tyle wychwalana, nie chciała 
ua to zezwolić!



101

Berberyyczykowie nie maiąc względu 
ani na wielkomyślność B onapartego, ani na 
kupiecką politykę Anglii, a może nawet nie 
wiedząc, co -się działo, n ie poprzestali swo
ich rozbóyniczych w ypraw , którem i iuż od 
kilku wieków Europę niszczyli. Na małych 
okręcikach, szebekam i zwanych, które około 
pięćdziesięciu  ludzi i kilka nędznych dział 
uzbraiało, krążyli napastniczo po wszystkich 
drogach śródziem nego morza i przerzynali się- 
od wysp kanaryyskich aż do północnych Bel- 
tów ; a ieżę li im bałwany morskie zdobyczy 
n ie  n iosły , rzucali się za łupem  na brzegi 
łlraiów, i rabow ali wsie i miasta.

Z równą pogardą i dumą, z jaką się z e u -  
T o p e y s k im i  k r ó l a m i  obchodzili, postąpi
li sobie w k ró tce  z rozkw itaiącą A m e r y k ą ,  

leszcze 4. Listopada 179Ó roku, zawarły
Z j e d n o c z o n e  s t a n y  p ó ł n o c n e y  A m e 
r y k i  traktat przyiaźni z państwem tripo litań- 
sk iem ; z jnnem i zaś rozbóyniczem i państwa
mi porozum iały się po europeysku, iak się 
zazwyczay ten  z rozbóynikam i godzi, kto 
czu ie , że iest słabszy, Afrykanie zaś zacho
wywali względem państw nowego świata po
litykę europeyską , dotrzymywali układów 
tak długo, iak długo korzyść w nich w idzieli. 
Ta oczywiście n ie  mo^ła bydź w ieczną;



zdarzały się w ięc’ częste zatargi z samem 
naw et państwem tripo litańsk iem , z którem 
atoli 3 Czerwca igo6 na nowo pokóy zawarto.

Tymczasem uczuli Amerykanie wzrost 
sił sw oich, a ich. duma nie mogła ścierpieć 
dłużey haniebnych poniżeń, w których Euro
pa upodobanie znalazła. Czego potężny 
Albion nie zdołał lub n iechcia ł, A lbion, 
Łróry berła oceanów w  swey dłoni' unosi; 
czego Bonaparte, który tyle zdziałał, do skut
k u  doprowadzić ń ie m ógł: to uskutecznili 
dzieln i' Amerykanie, a hardzi Anglicy mu- 
s ie li bydż świadkam i, iak niektóre z jeh daw
nych osad wielkomyślniey i silniey od nich 
działały. Z rozbóynikami nie powinno ?ię 
inaczey wchodzić w układy, iak tylko prochem  
i  kulami.

Zjednoczone stany północney Ameryki, 
w nowych zatargach z afrykańskimi rozbóyni
kami, wysłały swęię flotę, dla skurczenia 
onych, Po zupefney klęsce algirskiey [flo
tylli przy Ilartagenie przymuszono Deja al- 
girskiego do trak tatu , 20 Czerwca i8>5 za
w artego, którym się zobowiązał nigdy iuż 
haraczu od Ameryki nie żądać. Prócz tego 
musiał wydać wszystkie amerykańskie okręta, 
zabrane przez i ego korsarzów. Nie na tern 
koniec. Musiał ieszcze Zjednoczonem sta
nom wszelkie szkody summą 60,000 plastrów
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wynagrodzić. Państwo tripolitańskio inu- 
śiało 150,000, T unet 80,000 piastrów goto
wizną, złożyć w ręce zwycięzcy. Tym spo- 
bein zdarzyło s ię , czego dotąd w zwyęzaiu 
n ie było , że Berberyyczykowie zamiast pie
niądze otrzym ać, dać m usiełi.

T en  postępek Am erykanów, przynosił 
rów nie chwałę nowemu wolności światu, iak 
zniew agę europeyskiem mocarstwom, osobli
wie, gdy każdy wie i w iedział, z jakiem u- 
szandwaniem i uległością obchodziły się za
wsze z dumnymi Afrykanami. Trudno przy
chodzi uwierzyć, z jaką wzgardą postępowa
li sobie Berberyyczykowie względem nay- 
znacznieyszych dworów E uropy, hańbiąc i 
zniew ażaiąc konsulów w j ch państwach prze- 
bywaiących. Naylichszą pobudkę , nay- 
mnieysze nieukontentow anie Deja p rze 
płacali posłowie chrześciańskich mocarstw 
shańbieniem , niew olą, a niekiedy nawet śmier
cią. Berberyyczykowie wiedzą dobrze , ia- 
kiego poważania wymagaią królow ie eu to - 
peyscy, lecz właśnie dla tego im ie nie o- 
kazuią. Nie tayną iest rzeczą, że w przecią
gu l a t  d w u n a s t u  sam D e j algirski
d w ó c h  a n g i e l s k i c h  i d w ó c h  f r a n 
c u s k i c h  k o n s u l ó w  haniebnie odpę
dził, iednego duńskiego i iednego ho lender
skiego w kaydany okuć kazał; że adm irał
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ałgirski hiszpańskiego konsula policzkow ał 
i drzwi wyrzucił. To się stało — lecz 
słodki pokóy nie był dla tego zerw any. 
Sani nawet N e l s o n ,  na czele iedyna3tu o- 
hrętów, nie zdołał algirskiego Deia nakło
nić do przywrócenia mieysca iednem u z od
pędzonych konsulów angielskich. Można so
bie łatwo wystawić, w jakiem  świetle taki 
naczelnik berberyyskich rozbóyników, uważa 
posłów naypotężnieyszych mocarstw Europy. 
A c h  m e t  B a s c h a ,  Dej a łg irsk i, rzek i p e 
wnego dnia do angielskiego p o s ła : „T  w o - 
ie  p o s t ę p o w a n i e  w ca le  m i s i ę  n i e  p o 
d o b a . l e ż e l i  w n i e m t r w a ć  b o d z i e s z ,  
k a ż ę  c ię  ż y w c e m  w p s ie in  ł a y n i e  s p a 
l i ć  n a  ©ko p i s k u  ż y d o w s k ie  m !”

Gdy zważymy, iak wiele pokłada dwór 
angielski na nałeżytem uszanowaniu od od
ległych nawet Chińczyków, u których przez 
nieiaką uległość dałyby się może pozyskać 
naykorzystnieysze układy handlow e; gdy zwa
żymy, że właśnie z powodu wymaganego u- 
znania w i e l k o ś c i  tronu  W i e l k i e y  B r y 
t a n i i ,  nie iedno iuż do Chin poselstwo u- 
chybiło swoiego zam iaru: natenczas mocnićy 
ieszcze zadziwi cierpliwy sposób postępowa
nia względem afrykańskich Deiów.

Nie trzeba sobie wyobrażać, że Baszowie 
$3 tak nieokrzesanym i, ażeby nie w iedz ie li,
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iakie względy należą się wyższym .lub n iż
szym Zewnętrznych m ocarstw posłom , Którzy 
p rzecież  zawsze są ich nam iestnikam i. W ie 
dzą oni o tern d o b rze , i n ie przebaczała ża
dnego postępku , który  uwłacza pow ażan iu , 
iakiego dla siebie lub swoich posłów  żąda
ją. Każdy naw et król M urzynów w g łęb i 
Afryki, zna się dobrze na tem , co F rancu 
zi e t y k i e t ą  zowią. P rzykład  w tym w zglę
dzie będzie może na właśćiwem mieyscu.

Król A n g o l i ,  w k ró tc e  po swoiem na 
tron w stąpieniu  r. 1622, w idział się bydź 
przym uszonym , wysłać poselstw o do zwy- 
cięzkich Portugalczyków . O brał do tego swo- 
ią siostrę C h in g a .  Gdy z świetnym  swoim 
orszakiem  przybyła do naczelnika po rtugal
sk iego , D o n  C o r r e a  d e  S o u s a ,  zastała 
go na przepysznem  do tronu  podobnem  k rze
śle  ro zp a rte g o ; dla siebie zaś uyrzała przy
gotow ane dwie aksam itne złotem  wyszywana 
poduszki do siedzenia.

C h i n g a  uczuła to u p o k o rzen ie , n ie  
daiąc bynaymniey poznać swoiey n iechęci i  
obrażoney dumy. Kazała iedney osobie swo. 
iego orszaku uklęknąć na poduszce , schy
lić  się i podeprzyć słokciami. Potem  usiadła 
Ha tym żywym tron ie  i spełniała zamiary swo
jego poselstwa. Portugalczyk ż |d a ł, ażeby



io6 •>$«■

król Angoli uznał się hołde wnikiein korony 
portugałskiey. C h i n g a  odpow iedziała na 
to : „W ięceybyś żądać nie m ógł, gdyby An
gola zupełnie była podbitą. Do tego ieszcze 
nie przyszło. Uważay moiego brata, iako po
tężnego hsiążęcia, i w tym widoku wchodź 
ze mną w u k ład y ; iako sprzym ierzeniec 
P o rtu g a lii, uwolni twoich ieńców , i uzbroi 
się ku twoiey pomocy14.

Portugalski pełnom ocnik w idźiał -się 
przymuszonym ustąpić nieugiętey i dumney 
m urzynce. Gdy się z swego siedzenia pod
niosła,' została niew olnica w wskazaney so. 
b ie postawie. Zwrócono na to C h i n g i  
uwagę. „D aruię wam tą osobę44, rzekła 
,,siostra i posłanka króla Angoli nie siada 
pow tórnie na iednem  krześle. Kiecliay zosta 

n ie iako upom inek w tym domu, w którym go 
używała44.

Poniew aż dwory europeyskie każde poniżę, 
nie i wszystkie haracze przez władców ber- 
beryyskich nakładane, z nikczemną uległością 
Znosiły, samym sobie przypisywać m iały, 
że ich wyniosła duma w zrastała, że Deiowio 
algirscy łnb tripo litańscy , królów europey* 
skich ledw ie za równych sobie poczytyw ali,
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0e Europeyczyków lub  boiaźliwymi , lub  
Ograniczonego obięcia bydź m niemali. Al
bow iem , gdyby Dej który posiadał w ręku 
• woim'potęgę A ngliilub  Francyi, lub Hiszpanii* 
lub D anii, i. t. p. zapew nie nie płaciłby 
haraczów książeciu, któryby więcey nie posia
dał s i ły ,  iak despota T u n e t u  lub M a- 
t o k k o .

Całe woysko, które Dej algierski zdo
łał zebrać w ie c ie  r. 1816, kiedy o iego by® 
chodziło , składało się z i8,oco Ianiezarów 
1 4o,aoo Arabów. Odwagi i męztwa, fanatyz
mem przeciw  Chrz.eścianoin wywyższonego* 
ttie można tym ludziom  odmówić. Lecz nie 
są oni żadną miarą w stan ie  oprzeć się woy- 
«ku europeyskiem u, mnieyszey nawet ilości. 
Przykładem  lego i e s t N a p o l e o n  w Egipcie. 
W szyscy praw ie Arabowie są lekką iazdą do 
porządnych potyczek nie w yćw iczoną, wal
czącą tylko w dzikich napadach. Berberyy- 
•kie hordy we w zględzie woyskowey kar
ności iw oienney sztuki, nie mogą nawet iść 
W porównanie z wyborem wóysk Porty  otto- 
mańskiey , które przecież w woynach z Ros- 
syą i Auslryą na wyższym stopniu  stanęły. 
Równie niestraszną była siła morska A lgieru 
w t .  i 8 j6 , gdyiey cała flota składał a się z i f r e -

Pum.Iwo, lom.Il.Tii. P ili.  1 S 1 9 . H
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gat, 5 korw et, 30 łodzi działowych, z k ilku  
szalup , szebeków i gałiotów handlowych-

T r i p o l i s  mniey ieszcze posiada siły. 
O prócz kilku tysięcy gotowego żo łn ie rza , 
n ie ma to państwo [stałego i ćwiczonego 
woyska. W  nayniebezpiecznieyjszych wypad
kach nie wystawiło nawet spełna 20,r 00 ludzi, 
lego siła morska składała się ieszcze w r. 
>816 z 2 korwet, 5 szebeków, 4 polakrów , 
i  z kilku uzbroionych łodzi,

Mocnieysze iest państwo tnnetańskie. 
W  roku 1814 posiadało 6 fregat, 8 korw et, 
około 3o szebeków , 27 różnego rodzaiu za
czepnych i odpornych, małych korsarskich 
o k rę tó w ,'7 szalup bombardownych, przeszło  
4o gałiotów, i blisko 60 łodzi działowych. — 
Lecz cóż znaczy ta flotylla przeciw  iednem u 
oddziałow i ang ie lsk iey  potęgi? — Stałe, 
lądowe woysko T unetu wynosi 5,400 ludzi 
tu reckiego  pokolenia (Iłarug li); do tego na- 
lęży 3,ooo ieźdzców (Sionaw i). W  przypad
ku może się T unet zdobyć na 60 do 70,000 
żołnierza, źle atoli uzbroionego i niećwiczo- 
nego. Są to hordy błąkaiących się Beduinów  
i Turków , bez karności i porządku ; łatwo 
się gromadzą, lecz łatw iey ieszcze pierzchaią; 
straszni tylko w boiach z równymi sob ie , 
Osobiście mężni, a więcey ieszcze okrutni.



M arynarstwo Sułtana panującego nad 
B la ro k k o  i F  e c wynosiło roku 1812, io  
fregat, i5 gałiotó.w, kilka szalup i innych po- 
mnieyszych łodzi działowych ; siła zaś lądo
wa 40 — 5o,oo ludzi, częścią Arabów, częścią 
M urzynów, z których zaledw ie 12,000 mogą 
hydź uważane woyskiein regularnem , na pew’ 
nym żołdzie stoiącein.

W szystkie te państwa wew nątrz źle i sa
m owładnie rządzone, rozciągające się w zdłuż 
Europy na rozległey p rzestrzen i w ielkiey 
części św ia ta , pomiędzy sobą w słabym lub 
żadnym' zostaiące zw iązku, zdawały się od 
dawna bydź przeznaczone na zdobycz europey* 
skiem mocarstwom.

109

lak dalece A lgier ieśt strasznym , to 
nayczynnieysze dotąd i nayniespokoynieysze 
Z państw berberyyskich , dow iódł adm irał 
E x ni o u t h , gdy się w roku. 1816 przed stolicą 
pokazał. Iedną bitwą (37. S ierpn ia), zn iósł 
całą rozbóyniczą flotę, zburzył gradem  bomb 
swoich M o lo ,  obiedw ie tw ierdze A lgieru i  
połowę stolicy. W  dzień iuż po bitw ie żą
dał Dej rozeymu i pokoiu.

Europa oczekiwała po tym czynie ad- 
®irała E x mo u th  w ielkich wypadków: uw ol-

II 9
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s ie n ią  Europy ód haniebnych haraczów, uw ol
n ien ia  żeglarzy od obawy bydź zrabow anym i. 
Spodziew ano się, czego wielkomyślność na
rodu  władnącego m orzam i, słusznie spodzie
wać się hazała — leoz  się zaw iedziono. 
W szystko eo Angliia uczyniła, było, że A lgier 
wszystkim europeyskim  niew olnikom  wolność 
p rzy w ró c ił, że się zobowiązał poymnych 
Europeyczyhów odtąd nie iako niew olników , 
lecz iako ieńców  woiennych uw ażać,’ i że 
się  zrzekł podarunków , które od konsulów 
pobierał. W szelako przyznano A lgierczy
kom , że każdy nowy honsuł musi i na przy
szłość Dejowi, pod ług  dawnych w schodnich 
zw yczaiów , podarunek oddać. Nie m iał 
wprawdzie ten  podarunek 5oo funtów  szter- 
łin g ó w  przenosić; lecz łatwo poiąć możnar 
że im większy podarunek, tein większe są 
w zględy; a lubo Dej nie miał prawa żądać 
kosztow nieyszego daru, mocarstwa atoli nie 
były uw olnione od konieczności, dawania 
w hołdzie dobrow olnych ofiar. Tym sposo
bem urządzono, że wszystko w dawnym trybie  
zostało. — Daley dozwolono A lgierczykom , 
woiować i na przyszłość z jnnem i m ocarstwa
m i; to iest, gdyby się w zbraniały hołdow nicze 
płacić daniny, przymuszać ie do tego rozbo ' 
iem . W szakże nikom u nie można tego za 'O
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bronić, do czego mu siły zostawiono, Zjpoy- 
ftianymi Chrześcianami nie miano się iuż 
Wprawdzie iako z niew olnikam i obchodzić; 
T u  n e t  i T r i p o l i s  przyięły wprawdzie do
brow olnie (ieżeli skutki pierwszego przestra
chu dobrowolnym czynem zwać można)’ ten  
obowiązek na sieb ie ; lecz tein samem zdai® 
się bydź los więźniów na przyszłość tylko po
gorszonym. Albowiem trudno, aby Ber” 
beryyczykom przyszło do głow y, trudzić się 
rozboiem i robić ieńców woiennych dla te
go, aby ich bezpłatnie wyżywiać. Poprowadzą 
poymanych do głębi kraiu, dokąd rzadko lub 
higdy Europeyczyka wpuszczała. Tam ich 
afrykańskiem karawanom lub krajowcom sprze
dadzą. Los ich pod zmienionem nazwiskiem 
tenże sam zostanie, iakiego będąc niew olnika
mi doznaw ali, a okropnieyszy ieszcze , bo> 
bez nadziei wykupu.

Ś w ie tn e , uroczyście obchodzone! zwy- 
cięztwo Lorda E i i n o n t h  pod Algierem, znisz
czenie floty, spalenie połowy miasta, wszys 
łko to, było tylko skutkiem zemsty W  i e 1 k i e y 
B r y t a n i i ,  lecz żadnem dohrodzieystwem  
dla Europy, i podług zamiarów angielskiego 
^m is te riu m , bynaymniey tego nie miało na
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•e ln . Angliia, ażeby panow anianad śródzient* 
Jiem morzem pewnieyszą zostawać, w uczu
ciu swoiey przemocy nie lękaiąc się tych 
rozbóyników, widzi rzeczą użyteczną ochraniać 
ićh  bytność, ażeby w potrzebie mieć w nich, 
posłusznych hołdowniltów i pomocnych sprzy
m ierzeńców , Tak w naszych czasach nie iest 
bynaymniey Porta ottoinańska, ale W ielka 
Brytanii a prawdziwym duchem opiekuńczym 
państw  berberyyskich. Spalenie Algieru by
ło w tegoczesnych dziełach tern samem, co 
spalenie Kopenhagi.

Z pism publicznych wiadomą ie s t‘rzeczą’, 
iak dalece są skłonni Berberyyczykowie do
trzymywać wiary i przyrzeczeń Chrześcianom, 
iako n i e w i e r n y m  pogardy tylko godnym- 
W  iadomo, że każde od nich poniesione upo
ko rzen ie , większą ich tylko Jku nim niena
wiścią zapala. Po chłoście, które.y od dziel
nych Amerykanów /doznali, wzrosła ich 
n ienaw iść ku Chrześcianom do wściekłości 
przeciw  niewinnym. Znany iest bunt w B o 
n ie  23. Maia i3 t6 , gdzie czterdziestu Chrze- 
ścian zamordowano, którzy, zostawiwsz'y w 
zatoce łodzie do łowienia koralów przezna. 
czone, szli na nabożeństwo. A czegóż sobie- 
n ie pozw olił sam Dej algierski, ledw ie we 
dwa lata po zwycięstwie admirała JE x m o u t h !
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Korsarze Deja schwycili na śródziemnem 
Jnorzu okręt sardyński, zrabow ali go , spro- 
Wadzili do A lgieru , gdzie go pod pozorem  
papierów  niezastósowanych do ustalohego 
przepisu , za prawą zdobycz ogłoszono. Kon
sul sardyński w towarzystwie konsulów in 
nych mocarstw, udał się do Deja w zam iarza 
robien ia  mu przełożeń  względem tego samo
w olnego gwałtu. Konsul angielski miał tak
że podobne zażalenia. Uwięziono mu syna, 
a dwie iego m łode siostrzenice zawleczono do 
seraiu i w tureckie szaty ubrailo.

D ej, otoczony strażam i, zamiast berła z 
ostrym pałaszem- w ręk u , przyiął i słuchał 
konsulów e u r o p e y s k i c h  m o c a r s t w ,  z 
dumą i gniewem. Dzika złość iego wybuch, 
nęta naprzód przeciw  Anglikowi żąda
jącemu, any mu syna i iego krew ne powróco
no . Rozjuszony despota g roził mu, ieże li 
dłużey ieszcze na w ydanie tych dziewcząt 
nalegać będzie, że natychmiast każę ściąć 
głowę iego synowi i wywiesić ią przed bra
mą swoiego pałacu. Nieszczęśliwy oyciec e 
osłupiały dzikiem okrucieństwem  tćy groźby 
1 zaklinany, aby nic iuż nie podeymował w tey 
chw ili, m usiał milczeć. Odezwał się potem 
konsul jsardyński. Za odpowiedź otrzymał 
ro zk a z , A lgier natychmiast opuścić, Musiał
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bydź posłusznym. Lecz łatwo, sobie wysta
w ić , w jakich uczuciach wypełniał ten roz- 
«kaz, gdy się dowiedział, że mu tey nocy po - 
rwano córkę i zaprowadzono do seraiu Deja, 
gdzie się iuż obiedw ie A ngielki znaydowały,

Oto iest cały skutek zwycięzkiey Lorda 
Esm outh wyprawy. Mdła musi zostawać siła 
ś w i ę t e g o  z w i ą z k u ,  i owego nie mniey 
świętego, który S i d n e y  S m ith  29. Grudnia 
18)4. utworzył w W iedniu w celu zniesienia 
n iew oli w państwach berberyyskich. Gars
tka barbarzyńców, nie przestaie kilkoma nędz- 
nem i łodziami czynić żeglugę niepew ną, prze
szkadzać i tamować handel Európeyczyków > 
Znieważać prawanarodów, i w swoich rozboiach 
tysiące poymanych Europy mieszkańców, od
dawać nędzy in iew oli. A państwa chrześciań- 
sk ie , z których każde poiedynczo miałoby do
syć potęgi wieczny położyć koniec rozbóyni- 
czemu Deiów rzem iosłu i rozprószyć ich Jani-
czarów ,Beduinów , Sionawów iR aruglów , te to 
państwa znoszą cierpliw ie w szelkie zniewagi i 
shańbienia , płacą upokarzaiące daniny, i n ie- 
zm iernem i summami nigdy iuż niewracaiącemi, 
okupuią wolność w o ln y c h  swoich* podda
nych.

lak łatwo przyszłoby odzyskać u traconj 
Amerykę, nigdy nieodżałow ane osady na
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H a y t i ,  i owe tak blizkie Europy peruańskie 
kopalnie! Europa posiada nie iednego ieszcze 
S c y p i o n a ,  lecz Afryka żadnego H a n n i 
b a la .  Owe w zboże obfite nadbrzeża, któ
re  Rzym ianin niegdyś s p i ż a r n i ą  ś w i a t a  
nazyw ał; ow"e rozleg łe, pod łagodnem  i zdro* 
wem niebem  położone krainy , gdzie ryż i 
daktełe, wino i oliwy, cukrowa trzcina i figi 
i wszystkie południow e owoce roskosznie buia- 
ią, odzyskałyby pod ręką Europeyczyków 
swoią^dawną obfitość i sławę, i dałyby nowe 
życie europeyskiem u handlow i. W tenczas 
dopiero roztw arłoby się dla nas całe wnętrze 
Afryki ze swoiemi cudami. W raz ze zło
tem , perłam i, strusiemi piórami i słoniową 
kością, otrzymalibyśmy obiaśnienia względem
nieznanego nam świata , który iuż współcześni
Ilerodota lepiey od nas znali. Któż zdoła 
obliczyć, do iakich odkryć i handlowych ko
rzyści posłużyłyby europeyskie osady, na 
nadbrzeżach północney Afryki założone? 
Owa niezm ierzona przestrzeń od zatoki 
S i d r a  do C e n ty ,  mainca przeszło p ięćse t 
jeograficznych mil długości, a od nadbrzeża 
do step południowych zaledw ie dw udzie
stoma milionami zaludniona, podałaby euro- 
peyskim mocarzoin sposobność dzieie świata 
trwalszą sławą oznaczyć, podałaby polityce
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tak wielu sbańbionycb dworów sprawiedli
wsze do woien powody, a ludzkości szłache- 
tnieysze nadzieie do rozkrzewienia oświaty 
i części iedynego Boga, niż cala rozległość 
naszey części świata, począwszy od pobo- 
iowisk pod M oskw ą, aż do T a la y e r a  i 
L i z b o n y .

Ale napróżno wzdycha,oświecona Euro
pa. Napróżno wielkomyślni i światli mężo
wie, S id u e y  S m i th ,  H o lk , P a n a n t i ,  
M a g g il , l l e r r m ą n n  i wielu innych, napró
żno pobudzali do tego, coby rozkwitnienie 
liaszey części świata i trwały wewnętrzny po- 
kóy przyniosło. — Wielka Brytaniia tamuie 
wszystko swoiem pamowładnem Y e to ;  ćhce 
bowiem iedynie dla siebie zachować panowa
nie i prawodawstwo na morzach i cały han
del ogarnąć. Dla tego to iuż odrzuciła wi e l-  
kizam ysł w ie lk ie g o  N a p o le o n a . Chce 
bytności Berberyyczyków, bo ich potrzebnie.

Wszelako^ iako znamiona wieku nasze
g o , są te stosunki Europy z państwami ber 
beryyskieini xza nadto ważne , ażeby nie 
inialy bydź troskliwie przechowywane i rów
nie nauczaiące dla współczesnych iak i po
tomności.

W. Ch.
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Memnon, czyli mądrość ludzka*
(Po wieść Yyoltera )

-M em non powziął dnia iednego nierozsądny- 

zamysł bydź doskonale mądrym . Nie ma ta-. 
Lich lu d z i , którymby ta chęć czasem przez 
głowę n ie przeszła. Memnon mówił sam do 
sieb ie : ażeby bydź m ądrym , a więc i szęśli” 
Wym, potrzeba nie znać żadnych nam iętno
ści — tych bardzo łatwo pozbyć się mogę. 
Naprzód nigdy żadney kobiety kochać n ie  
będ ę , gdyż obaczywszy iaką piękność, rze- 
k n ę  sam  do sieb ie: Te iagody zmarszczy 
się z czasem , te piękne oczy utracą swóy 
Ogień, ten okrągły gors zw iędnieie tą piękną, 
głowę okryie siwizna. Nie potrzebuię  
więc nic innego, iałt tylko wystawić ią 
sobie teraz taką, iaką na przyszłość będzie , 
a pew nie nie zawróci mi głowy.

Potem zawsze trzyźwym pozostanę: gdy 
mię smaczne potraw y, w^yborne wina i we
sołe towarzystwa wabić będą , natenczs wy
stawię sobie skutki tey dow olności, głowę 
ociężałą, żołądek niespokoyny, utratę rozu
mu, zdrowia i cżasu j będę więc tylko tyl#
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Sadał, ile  potrzeba wymaga; moie zdrow ie 
zawsze iednakow e pozostan ie, moie wyobra
żenia będą iasne i czyste. W szystko to ła
two uczynić mogęj, żadney zasługi, żadnych 
inozoł nie potrzebuię, abym tego dostąpił.

Nakoniec, mówił Memnon, trzeba cokol
w iek o maiątku pom yśleć; moie żądze są 
um iarkow ane, moie pieniądze z pewnością 
um ieszczone; mam z czego żyć w n iep o d le 
głości, a to iest naywiększem szczęściem ludz- 
kiem . Nigdy n ie popadnę w okropną potrzebę 
błagania innych ; nikom u zazdrościć nie będę i  
n ik t m nie rów nie nie będzie zazdrościł. I te g o  
bez trudności dostąpić mogę. Mam przyia- 
ciół i nadal ich mieć będę, gdyż żadney sprzecz
ki z nimi nie rozpocznę.

Ułożywszy takim sposobem w swym po- 
Łoiu mały plan m ądrości, usiadł Memnon, 
przy oknie. W  tern spotrzega dwie kobiety 
przechadzaiące się pomiędzy lipam i; iedna z 
nich była stara , i n ie zdawała się o niczem 
myśleć, druga zaś młoda, piękna i iakby czem 
w ielkiem  zaięta. W zdychała, płakała, doda
jąc tern ieszcze więcey wdzięków swoiey 
piękności. Nasz m ędrzec poruszył się nie 
tak pięknością damy (był bowiem pewny, iż 
podobney słabości czuć nie może) iak smu
tkiem , w którym pogrążoną się bydź zdawała.
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Zszedł na dół, przyjtąpił do młodey Niniwian- 
Łi w zamiarze pocieszenia ią swoią mądro
ścią. Ta piękna osoba opowiedziała mu to
nem niewinnym i rozczulaiącym całe nieszczę
ście, iakiego doznaie od w uia, którego nigdy 
n ie  miała, iakim sposobem zabrał iey maiątek, 
którego nigdy nie posiadała, iiak  bardzo oba_ 
wia się iego gwałtownych zamiarów. W Pan 
izdaiesz się bydź człowiekiem tak rozsądnym, 
d o d a ła , iż gdybyś był łaskaw udać się do 
mnie i roztrzasnąć moie po łożen ie , spodzie
wam się , iżbyś mię wyprowadził z n iedoli, 
w którey zostaię. Memnon nie wahał sięt 
długo udzielić pomocy nieszczęśliwcy i
n iew innie cierpiącey osobie ; było to szla
chetnym postępkiem..

Strapiona dama zaprowadziła go do po- 
koiu powabnie um eblowanego, ji prosiła go 
grzecznie usiąśdż na szerokiey sofie : usadowi

li się więc oboie na przeciwko siebie w 
skromney postawie. Dama wszczęła rozm o
wę z spuszczonemi oczyma, z których niekie
dy łzy wypływały, i które za każdym rzutem  
na wzrok Memnona trafiały. Iey mowa p e ł ' 
na czułości mocno wzruszyła m ędrca, który 
nareszcie powziął chęć "Zadowjolnienia tak 
pnjsyiemney lecz ■ nieszczęśliwcy osoby, W  
zapale rozmowy nie mogli się znaydowaó
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naprzeciwko siebie — Memnon zaczął iey 
tak dobrych rad i tak czułych napom nień 
udzielać, iż zapomnieli orzeczy, in ie  w iedzieli 
na którem mieyseu stanęli.

Podczas tey słodkiey sceny wchodzi rap . 
łownie wuy uzbroiony od stóp do głowy, 
pe łen  gniewu grozi zabić mędrca Memnona i 
swoią siostrzenicę. Ta uchodzi pełna pom ie
szania, a przywiązany wuy daie się nareszcie 
ubłagać za wielką summę pieniędzy. Memnon 
w idział się bydź przymuszonym odtłać wszys
tko, co miał przy sobie.

Były to czasy, w których z radością taR 
łanio podobne wypadki się okupywały. 
Ameryka nie była ieszcze odkrytą, a strapio* 
ne damy nie były tak niebezpieczne iak za 
naszych czasów.

Memnon pełen wstydu i rospaczy powrócił 
do dom u, gdzie zastał b ile t od iednego z 
swoich ścisłych przyiaciół, zapraszaiacy go 
na obiad. Po długiem namyślaniu się rzek ł 
do s ieb ie : leżeli zostanę sam z sobą, móy 
umysł będzie zawsze smutnem zdarzeniem  
zaięty, nie będę mógł nic ieść i wpadnę W 
jaką słabość. Lepiey więc zabawić się z przy- 
iaciołam i i szukać rozerw ania. Zapomnę w 
słodkiem  ich towarzystwie o nierozsądnym p o 
stępku, który dziś z rana popełuiłeia.
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Udał się Memnon na zaproszone mieysre 
*— pnzyiaciele iego spostrzegała, iż Jakiś- 
smutek na iego sercu cięży, staraią się go 
rozw eselić, spełniaią kielich po kielichu. 
Nasz mędrzec dopomaga im , myśli bowiem 
iż napić się trochę z umiarkowaniem, iest 
równie zasiłkiem duszy/iak  ciała; lecz za
pomniawszy się, przekracza miarę iup iia  się. 
Po obiedzie wciągaią go do gry. Grać bez 
zapału ź przyiaciołami, ieśt to czas przyje
mnie strawić. Gra więc z nim i, lecz prze- 
graie wszystko, co miał? przy sobie i cztery 
razy tyle zaciąga długu. Wszczyna się sprzecz
ka podczas tey zabawy, umysły się zagrze
wała : ieden z jego przyiaciół uderza go
pięścią w głowę i wybiła mu iedno oko. 
Pizynoszn do domu mądrego Memnona bez 
przytom ności, bez pieniędzy i zjednem . 
tylko okiem.

Po nieiakim czasie ustaie zwolna szumi 
głowy i nasz Memnon przychodzi do siebie 
— zaraz tedy posyła swego służącego dla ode
brania pieniędzy, któremi obce swych przy
jaciół pozaspokaiać. Lecz odbiera smutny 
wiadomość, iż iego dłużnik popadł tego po
ranku umyślnie w bankructw o, które w iele 
familii o nędze przyprawiło. Pełen gniewu 
biegnie do dworu z plastrem na oku izprorś-
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fcą w ręku dla ubłagania spraw iedliw ości u 
króla przeciw ko bankrutow i. Po długiem  
czekaniu wpuszczaią go na posłuchanie. 
Ucałował ziem ię trzy razy i podał iak nay- 
pokorniey uniżona prośbę. Monarcha przy
la ł go bardzo łaskaw ie, wysłuchał cierpliw ie 
iego narzekania i z lecił -iednemu z swoich 
Satrapów , aby tę rzecz załatw ił.

Satrap bie.rze Memnona na stronę i rze
cze do niego tonem  hardym i urągaiącym : 
łesteś śmiesznym człow iekiem , że się ważysz 
pierw ey u Jawa,ćdo króla niż do mnie, aieszcze 
smiesznieyszym, że śmiesz żądać spraw iedli
wości przeciw ko poczciwem u bankru tow i, 
.którego moią protekcyią zaszczycam. Nie 
ubiegay się za tym interesem  móy przyjacie

lu , leże li chcesz drugie oko zachować.
Tak to na świecie. Metnnon zrzek ł się 

łtrana k o b ie t, zabaw , gry, kłótni i dworu, a 
leszcze  przed wieczorem  był oszukany i skra
d z iony  przez piękną kobietę , był p iiany , 
ig ra ł  się w karty , u tracił w sprzeczcę oko, 
i  był u dworu, gdzie go wyszydzono.

W r óciwszy pełen  rospaczy, chce wniyść 
do domu , lecz spostrzega ludzi sądo
w y c h k tó r z y  w jm ieniu w ierzycieli iego 
m eble zabieraią. Praw ie na pół umarły pa" 

na ławę, szukaiąc odpoczynku ; w tein wi-
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uzi swoią piękną damę przechadzającą się 
z kochanym w uiein, Która na widok zmar
twionego Memnona z plastrem , głośny śmiech 
Wydała. Noc nadeszła; Memnon położył 
się na słomie pod murami domu sw oiego, 
febra go porw ała , zasnął znękany — a duch 
iakiś niebiański we śnie mu się ukazał.

Cały był światłem nadzwyczaynein oto
czony. Miał sześć pięknych skrzydeł, lecz 
ani nóg ani głow y; do niczego nie był podo
bny. Kto iesteś? zapytał się go Memnon — 
,,1'wóy dobry jeniusz*1 — W róć mi więc moie 
oko , nroie zdrow ie, m óyinaiątek i moią mądrość, 
zawołał Memnon. Foczem opow iedział, ia- 
hiin sposobem w iednym dniu wszystko utrą 
cii. ,,Podobnych przypadków nigdy nie 
d o z n a ie m y  w świecie przez nas zamieszka
łym 1-, rzecze jeniusz; A cóż za świat zamiesz
kujecie? zapytał się go człow iek strapiony. 
„Moia oyczyzna11, odpow iedział ,,iest o i5o 
m ilionów mil od słońca oddalona, znayduie 
się w jedney małey gwiaździe koło Syryusza.“ 
Piękny kray! zawołał M emnon, nie macie 
więc u siebie niegodziw ych, którzy biedak* 
oszukują , nie macie przyiaciół, którzy n ie 
doświadczonego z maiatku ogrywaią i oka go 
pozbawiaią, nie macie bankrutów  i nieuczyn*

Tam. Iwo. Tum II. N. VIII, 1
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nych Satrapów ? „Kie tego nie inam y,“  
odezw ał się mieszkaniec gwiazdy, „kobiety 
nas nie oszukuią , gdyż ich nie mamy, ni® 
przekraczamy granic wstrzemięźliwości, gdyż 
nigdy nie iadamy i nie piiamy, nie znamy ban* 
jkrutów, gdyż nie potrzebniem y złota iśreb ra , 
n iem ożna nas oczu pozbawiać, gdyż n ięiesteś- 
my na wasz kształt utw orzeni, a Satrapowie ża
dnych nam niesprawiedliw ości wyrządzać nie 
mogą, gdyż wszyscy u nas są rów ni.“

Meinnon zapytał się go natenczas: m ój 
Panie  . bez kobiet i iadła, iakże wasz czas 
przepędzacie ? „Na czuwaniu nad innem i globa
mi nam pow ierzonem i“ odpow iedział jen i- 
nsż, „przyszedłem  teraz ciebie pocieszyć.“ Nie
stety.’ zawołał Memnon, dla czegóż nie przysze
dłeś wczoray i nie odwiodłeś mię od popełn ien ia 
tylu nierostropności? „Byłem przy twoim star
szym bracie Aząnie“ odezwał się mieszka
n iec nadziem ski, „bar^tziey nad nim iak nad 
tobą ubolewać potrzeba. W ielk i Mogół in- 
dyiski, przy którego dw-orze miał zaszczyt zo
staw ać, kazał, mu za małe uchybienie wyiąć 
oczy , r  osadzić okutego wgłębokiein w ięzie
n iu ? 1 lesteś iak widzę jeniuszem  nieszczę
ścia, przerw ał mu Meinnon, czuwasz nad bra
ćmi , z których ieden  iest bez oka , a drugi 
ślepy , pierwszy spoczywa na słotnie , a drugi
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w w ięzieniu. „Twóy los się odm ieni,«  rzekf. 
jen iusz. „Praw da, ż ę c i iuż oka wrócić nie po-, 
trafię, lecz pomimo tego będziesz dość szczę
śliwym , bylebyś tylko nigdy doskonałe mą
drym bydż się nie starał.“ lahże, czyliż iest 
niepodobieństw em  dostąpić tego przym iotu? 
zaw ołał nasz mędrzec z westchnieniem . „Tak 
ie s t,“ odpow iedział ina d u c h , „człow iek 
nie może bydź doskonałe zręcznym , dosko. 
nale silnym , doskonale potężnym , doskona
le szczęśliwym, a więc i doskonale mądrym. 
My naw et ieszcze bardzo dalecy od tego 
Jesteśmy. Iest wprawdzie ieden  świat, gdzia  
się to wszystko znayduie, lecz w sto tysiącz
nych m ilionach światów rozprószonych po 
teyf przestrzeni, wszystko postępuie stopnia
mi. W  drugim  świecie mniey iest m ądrości 
i roskoszy niż w pierwszym, i ta k d a le y , gdz ia  
wszystkie światy coraz mniey są doskonałe?* 
Dla czegóż, przerw ał Memnon , nasi poeci 
i filozofowie zawsze z zapałem  wykrzykuią : 
l a k  w sfz y s tk o  i e s t  d o b r e !  „S łusznie 
mówią“ , rzek ł filozof górny „gdy rozważaią 
urządzenie świata całego?1 Ach n ie w ierzę 
iuż tem u , zawołał biedny M em non, dopóki 
•ha n ie odzyskam.

E . . B ro ...
I a



12(5

W i e r s z
rv dzień  przybycia do K rakow a J W . 

Iózefa M axym iliana H rabi Oso- 
lińskiego, 

p r z e z

Ignacego H um nickiego napisany.

^ io m k u  ! czy słyszysz te radosne p ien ia , 

K tóre się w grodzie Iagiełłów  odbiły?, 
Kraków na chw ilę w Ateny, się zm ienia, 
B łysnął nad nami prom ień światła miły.

P a trz , iak się dowcip uczonych natęża, 
lak się po m ieście młodzież nasza zbiera ! 
Każdy chce w idzieć choć na chwilę męża, 
Co nad Dunaiem muzy polsk ie  wspiera.

Co zgrom adziwszy skarby naukowe,
Nie oszczędzaiąc i trudów  i pracy,
Z drogich zabytków tworzy dzieła now e:
I )  aiąc znać światu, czem byli Polacy. *)

W iadom ości historyczno - krytyczne o p i
sarzach polskich.
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M ężu! chciey przyjąć hołd wdzięcznych rfr* 
d aków ,

D ług, co ci w inny kunszta i nauki,'
K tóry, choć w części, n ies ie  ci dziś K raków , 
A k tó ry 1 przeszłą wnukom swoim wnuki.

W ie  świat, iak P iastów  stolica ci droga';
A w darze, którym pysznią się L w ow ianie, 
Choć twe życzenia, zm ienia dola sroga, 
Pam iątka chęci twych dla nas zostanie.

Sława, nagroda w ielkiego człowieka,
W  głoszeniu dzieł twych obiegłszy świat cały, 
W  łonie w ieczności iuż na ciebie czeka, 
Trzymaiąc w ieniec n ieśm iertelney  chwały.

W dzięczni ziom kowie u lubione imię 
Obok Załuskich, Zamoyskich um ieszczą, 
la m  ie nie zatrą i siły olbrzym ie —
W iek i ie wiekom, w swych dzieiach obw ie

szcza.



JW . Osolińskiego,

przez tegoż.

C .^ z a s ie !  wstrzym aysię w nieścignionym  pędzie 
Niech z drogim  gościem pożegna się Kraków 
Iuż ón tu rychło w  tych murach nie będzie 
O dieżdża , . . wdzięczność unosząc Polaków

P atrzc ie  ziom kow ie, iaka nagła zmiana 1 
D opiero radość —  iuż nas żal przenika, 

Patrzc ie , iak P iastów  stolica stroskana! 
D opiero  przybył ■— iuż nam z oczu znika.

M ężu! Niech nieba ciągle ci sprzyiaią, , 
N iech długo dni twa szczęśliw ie prowadzą 
I n iech  do laurów  laury dodaw aią ,
Którein zioińkowie zaginąć nie dadzą !
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Kuźnie w Lemnos,
Kantata lana Chrzciciela Rousseau,r

owych sławnych jask in iach , tam gdzie  
W ulkan chromy

W e dnie i w nocy kuie dla Iowisza gromy, 
W enus kołczan miłości n a p e łn ia ła  strza ły , 
A mąż okryty skrami w zapale ochoty,
Pak zachęcał Cyklopów do nówey robo ty ,

Pra cuymy, W enus kazała!
Roz niećmy ognie tle iące ,
Poruszm y wichry szum iące!
Niechay wszędzie p łom ień  pała,
Niechay się kruszec zapali,
Niech strzały powstaną z s ta li,
I niochay pod ciężkim młotem,
Zabrzmi kowadło łoskotem ! '

Tak tO-W ulkifn, miłości żądzą ' uniesiony, 
U zbraiał przeciw  sobie niestateczność żony, 
Kiedy Mars, srogich mordów okryty kurzawa, 
W ch o d zi, oko ma pełne ognia i d łoa

krwawą i

„O ty synu Juhony! C yklopy! “ zawoła, - 
„Na cóż ta broń-‘bezsilna przydać się wam

zdoła i
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Czyliż dla swawolnego dziecięcia uciechy, 
Huczą mioty, i sapią zmordowane miechy?

Zamieńcie w popió ł znikomy 
Owoce waszey roboty,
Porzućcie p.łoche. prostoty,
Lub przestaniecie kuć grom y?4

Lecz kiedy się tak próżnym unosił zapałem, 
Został natychmiast mściwym raniony postrza

łem ,
Co za zmiana gwałtowna Iakim ogniem  

płon ie!
Iakiż to wstyd osiada mężne iego skronie! 
Clice coś mówić zmieszany —- głos mu w u-

stach mdleie,
W znosi oczy do nieba, miesza się, s ła b ie ie .. .  
I ów Mars, co przed chwilą zuchwale się

sróżył,
U. nóg W enery męztwo io r ę ż e  z łożył;
A t.o nagle zmieszanie nieśmiałym go czyni 
W alczyć z niepokonanym  uśmiechem bogini.

W y rycerze, pełn i męztwa ,
Zniżcie dumę w aleczności;
W szak prawym bogiem żwycięztwa 
Iest tkliwy bożek miłości.
Czciycie iego władzę wszędzie,
Niech obrażonym nie będzie:
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Ho naym nieysze z nim spotkanie 
Stratą zwycięstwa zostanie.

K onstanty P io trow ski.

Czyżyk i zięba.

W pewnym ogrodzie na ciemnym iarzę 
b i e ,

M łody czyżyk siad ł przy z ię b ie ;
A że zawsze myśl w nim płocha, 
L edw ie zoczył, iużci' kocha;
Lecz uważa, prócz urody
(W  tem  iuż baczny, chociaż m łody,)
■2e ptaszyna ma w tid-ziele

W  swem m ieszkaniu ziarna w iele.
Tern m ieszkaniem  domek mały,
D robno kratki go składały,
1 Szczeklikiem  drzwi podparte

Stały otw arte.
P a trza ł się czyżyk dość długo, a potem 

Lekkim  zbliżywszy się lotem ,
Nuci, śpiewa, bawi,
O miłości praw i,
W zaiem ności żąda ,

A na proso wciąż pogląda.



Zięba zaś swoim zwyczaiem 
W dzięczy się naw zaiein;

Choć w przeszkodzie ciasna krata,
T rzep ie  skrzydłem, główką k ręc iF

Biega, skacze i podłata ,
W szystko niby mimo chęci,

I tak niby od niechcenia
W szystkie powaby wskazuie i zm ienia.

Zięba nadobney była urody,
A czyżyk młody ;

Pokarm  był piękny, liczny, dorodny,
A czyżyk g łodny ;

Nic więc dziw nego , że n ie myślą® 
w iele

Posunął śm iele.
Lecz ledw ie w doiflek małe nóżki wsa

d z ił ,
I szczeblik zawadził,

Iuż drzw iczki, sznurkiem  ciągnięte,
Zostały1 zam knięte. *

Z razu pieszczoty zięby, iey głos miłyj 
Myśli niew oli z serca oddaliły,

Lecz nie długa 
Ta usługa ;

Bo wkrótce iakby n ie ta , co spo- 
czątku ,

Gniewna i smutna dumała w swym ką- 
• tku.
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Czyżyk, postrzegłszy iak nagła odmiana,
Tak do niey. rze c z e : „Duszyczko kochana, 
Ziębo mnie droga, czemuż to milczenie*

Spieway, bądź wesoła,
Spieway, ia lub ię  twe p ien ie .“

Na to zaś zięba gniew liw ie zaw oła:
„W idzisz go iaki mi, proszę,

Żebym dlań gardło miała sobie trudzić;
Nie dbam o twoie rosltosze,
Nie dbam, czy się będziesz nudzić,

la tylko wabię, pókim sama w domu,
Póki ni'. trzeba podobać się komu.“
Choć węstchn tł czyżyk nad dzielnością mowy,

Nie stracił głowy,
I pomyślał o swem p ro sie ;

W zią ł się do niego . . . . .  lecz o smutny losie } 
O. nadzieio marna !

Dużo tam łupek, a nie wiele ziarna.
Poiął rzecz, i chciał wymknąć się powoli, 
Ale zwiedziwszy wszystkie'w kolo strony, 
P ostrzeg ł, że m ieysce, kędy był puszczony, 
Stało się inieyscein wiecznęy iuż n iew oli; 
W estchnął raz ieszcze , usiadł sobie smutnie, 
I ręzmyśliwał, iak się zwiódł okrutnie,

Że z pozoru rzeczy cenił.

Nic ieden iest czyżykiem, co się dziś ożenił

. **
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Słowik i wróbeL
(Naśladowanie.)

1
wdziękiem rzadkiey w świecie sztuki, 

Choć bez nauki,
Słowik w ukryciu cienistey osłony, 

i Tkliw e wywodził tony.
W  całey okolicy brzm iały 

lego pochwały.
Zefir, co się pieścił z krzew y,
Gdy posłyszał iego śpiewy,
W strzym ał wonne swe pow iew y:

Zbliżył się cicho, a usiadłszy w traw ie, 
Słuchał ciekawie.

Żaden liść nie śmiał się ruszyć,
By F ilom eli riie głuszyć.

Iey towarzyszów świegotna drużyna,
O spoczynku zapomina,
Gałązka wstrząsnąć się b o i,

Słucha i cicha roskoszą się poi.
W szystko niem e do koła, iak gdyby bez duszy, 

Ma tylko uszy.
A urora nawet, zachwycona cała,

Swóy wóz różany wstrzymała,
Nad władzą słodkich p ien i się zdum iewa,
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Cudnćy śpiewaczce się dziwi.
(Bo i Bogowie są tkliw i,
Gdy Filóm ela zaśpiewa).

jPo chwili gdy zam ilk ła , gdy iey słodki* 
p ien ie

O statnie iuż w pow ietrzu sprawiały wzru
szenie,

W róbel, co siedział na pobłiskiem  drze
wie,

Zbliżył się do niey i m ów i: 
łesteś pierwszą śpiewaczką między ptasząt

zg ra ią ,
W szelkie piękności łączysz w słodkim 

ś p iiw ie ,
- Słusznie się wszyscy dziwią' twoiemu głosowi, 

I nad iniiemi pierwszeństwo przyznaią. 
l o  nam się tylko nie podoba w tobie, 
Ze przy; tak pięknym śpiewania sposo

bie ,
Kie daiesz się słyszeć w ięcey, 
lak parę tylko miesięcy.

Rozśmiał się na to słowik i tak mu odpo
w ie:

„Twoim zarzutem , iż tak krótko nucę , 
Bynaymniey się nie zasmucę.

To moią chwałę na wieki stanowi.
Dla tego śpiewam krótkie tylko chw ile ,

By śpiewać pięknie i mile,
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Czas moich p ien i natura ostała,
Tak długo śpiewam, iak długo dozwalaj 
Skoro (n ie  każę , ia śpiewać przestaię , 
Natura bowiem zmuszać $ię nie daie.“

Uczniowie A pollina! biorąc wzór z słow ika, 
Nie m ierzcie czas śpiewania, skłonnością

do p ie n i,
W dzięk  i ten twórczy zapał, który wat 

p rze n ik a ,
K rzepnie z w iek iem , iak lato przed  zimnem 

iesien i.
38y wasz dowcip zachw ycał, w dziełach żyły 

wzory ,
Spiewaycie póki ogień w piersiach  wa

szych tle ie  ,
Tylko p rzez  w ypłoszone w młodym w ieka 

♦ tw ory ,
Imię wasze w świątyni chwały zaisśn ien ie,

W , ' Chi
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Uwagi nad zamiłowaniem dobra 
powszechnego*

Cui potior patria fuit interdicta voluptas ?
Hor. Epist,

^ z y n ić  co przeciw ko dobru pow szedn iem u , 

iest zb rodn ią ; bydź dla niego oboiętnym , 
iest występkiem ; działać dla dobra powszech
nego, powinnością każdego; a całkow icie 
lem u się pośw ięcać, nayszczytnieyszn dopie
ro iest cnotą. Z dobra powszechnego wypły
wa dla każdego poiedynczego towarzystwa 
członka dobro szczególne ,\ isprzeciw nie. Temu 
w ięc dobru pow szechnem u, iako wspólnemu 
i iako osobistemu razem , powinniśm y zupeł
n ie  się poświęcić ,

Sam olub iest szkodliwym, bo w so b ie  się 
zam knął, sam dla siebie is tn ie ie , myśli, że 
świat dla niego stw orzony, odłącza się od 
tow arzystw a, nie godzien, odbierać z niego 
pożytków, gdy sam dla niego iest martwym 
i niepos'ytecznym ; zaległ ón w towarzystwie 
drogę, tak iak kamień w pośród niey sterczący, 
O który przechodzący tylko nogi sobie roz- 
Łiiaią. D la te g o , gdy w ie le  samoistnych
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w jakim1 towarzystwie się znayduie, takie 
towarzystwo tem samem się rozprzęga, bo tyl
ko na dążności ku dobru powszechnemu 
członków wszystkich , każde towarzystwo 
s to i; chęć bo wiem szczęścia , ludzi nawzaiem 
ku dopomaganiu sobie połączyła.

Spoyrzyymy W dzieie św iata, któreż 
kraie i narody w zamożność we wszystkiem, i 
w potęgę wzrosły? Te, które naywięcey za
miłowały dobro powszechne. Też same na
rody późniey, z upadkiem tey usieb ie  cnoty , 
upadły.

Te proporce Zwyciężała, któremi po
wiewa miłość dobrą powszechnego i miłość 
oyczyzny; z tym tylko zapałem poświęcaiące 
tię  woyska są niezłom nem i.

Póki w relig ii i sługach bożych, trw* 
zapał poświęcenia się dobru powszechnemu, 
dopóty boskim są duchem natchnien i, wyższe- 
jni zdaią się bydż istotami, cuda czynią, bo 
czegóż ten zapał nie dokaże ? Powszechne 
maią uczczenie , bo i występni mim owolnie 
hołduią cnocie ; wtedy oni są nauczycielami 
z Boga, pocieszycielami z serca, przykładem i 
przewodcam i do cnót wszystkich, i wyrocznią 
ludowi.

Cóż gdy urzędnicy i starszyzna całkiem 
dla dobra powszechnego się poświęca? laki
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w szędzie p o rząd ek , bo ies t zapał i sp raw ied li
wość iak ła tw e po g o d zen ie  zw aśnionych, 
bo maią publiczny  szacu n ek ; iaka od w szys
tk ich  p od leg łych  m iłość ku oyczyznie i m o
n a rsze . bo w szystko słodyczą oddycha.

Gdy zaś całe pospólstw o za ię te  ie s t 
m iłością dobra pow szechnego , lud  prosty  w 
św iatły się p rze is ta cza , skały sterczące w 
ogrody się p rz e in ien ia ią , budy pastusze w 
domki m uro w an e, m iasteczka nędzne w 
miasta kościołam i i pałacam i ozdobne , pusty
n ie się za ludn ia in , m oczary staią się żyzneini 
niw am i, w suchych daw niey m ieycach płyną 
sztuczne rzek i, m orze n aw etzd u m io n e  ludziom  
lądu odstępn ie. Tak cudow nie skutkuie mi
łość dobra pow szechnego , a tysiączne n ad e r 
m ocne, tą praw dę p o tw ierd za iące  dow ody, 
pozostały  w rozw alinach  staroży tnego  św iata-

M oże ktoś rzecze, że praw a czuwaią n ad 
dobrem  pow szeclinem , ale iak daleko inszą ies t 
rzeczą stosow nie do praw a, a inszą stosow nie do 
c n o ty 'd z ia ła ć ! G dzież są praw a na zim nego, 
na n ieczynnego  sam oluba, znag la iące go do 
czynney cno ty? Innych  m ocnych zachęt, in 
nego napaw ania od pierw szey  młodości po 
trz e b a , by ku dobru  pow szechnem u m iłość 
w sercach lu d zi p o b u d z ić ; by ku czynom  
bero icznem , ku pośw ięceniu  dla oyczyzny

Pam, lu,. Tom. / / .  A. PHI. 1319, K
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•Jebie i wszystkiego, co człowiekowi iest nay- 
droższem , chętliwym i zapalonym uczynić*

B n ffo n , natu r alista, wnosi: że kula ziemska 
coraz mocniey ostyga , a nakoniec zlodowa- 
c ie ie . Czy tylko to ziem i naszey ostyga- 
n ie od serc i charakterów duszy naszey 
początku nie w zięło? Bo w idzę, że dobre 
uczynki przez stosunki i przyzwoitości tylką, 
tak są wypełniane, iak owo wzwyczaiu będące 
oddaw anie pewnych nawzaiem sobie grzecz. 
nosci nachylania się i posuwanie nogą. 
W idzę uczynki,, choć nie złe, tylko przez 
boiażń kar wykonywane; naywięcey zaś do
brego widzę, że ubocznie wypłynęło, chociaż 
cel początkowy był samolubny.

Kiedy w tak osobliwie złym stanie są 
nasze rzeczy ; czy nie potrzeba nas z letargu 
tego stentorowym ogromnym głosem obudzić? 
Albo, czy nie trzeba iedną choć iskrę świętego 
tego ognia w serca nasze zapuścić, starannie 
pielęgnować ip o d żarzać , byśmy tak potrze
bnym zapałem ku dobru powszechnemu na 
nowo i mocno się rozp łom ien ili?

Wy, którym nieba wyższe dały światło i 
przeznaczyły na nauczycieli nam rodakom wa
szym, wy maiąc serca przeięte miłością ku 
dobru pow szechnem u, wskazuycie nain 
czeia to dobro z winy naszey utyka. Uinys^
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wasz od uprzedzeń wszelkich daleki, niech 
się zaymuie zupełnie tern , co nąs bliżey 
obchodzi: kraiem naszym rodowitym , i roda
kami. Dążcie oświecać nas pismami czasowe- 
mi, niech w nich znaydzie każdy obok złego, 
które nam dolega, oraz i sposoby temu złe
mu zaradzaiace. Szukaycie i przedstawiaycie 
nam dawnych i nowoczesnych ludów przykła
dy, stosowne do nas, do kraiu naszego, i do 
okoliczności naszych. Niech zaiaśnieią w 
pismach waszych wspomnienia szanownych 
cieni przodków naszych, ofiar poległych i za 
dobro kram swoi ego, i za całość wszystkich 
państw chrześciańskich; ich wielkie poświę
canie się dla dobra pow szechnego, ich sła- 

* w a  z tąd nabyta, niech wznosi potomków umy
sły i serca zapala. Staraycie się nas popra
wiać, przedstawiaiąc i wyszydzaiąc na sce
nie narodowey obyczaie i błędy nasze: to 
ubieganie się za drobńostkami nic nieznaczą- 
ceaui, a przy niem zasępiała gnuśność i nieczu- 
łość w rzeczach nayważnieyszych; tą rozrzutność 
naszą hańbiącą i niedorzeczną, a obok niey 
sknerstwo dla dobra powszechnego; to mil
czenie nasze niby filozoficzne, gdzieby trzeba 
mówić, a w krotce potem chichoty i paplania 
dziecinne. Sfi f o r e t  in  t e r r i s ,  r i d e r e t  
D e m o c r i t n s .  Gdyby powstał, iakśmieszna

K a



rzecz dla D em ókryta! lakie niew yczerpane 
żrzódło dla nowego w polskim ięzyku Mo
liera.

A. . .

Doskonałość.

c
S łabość  natury ludzkiey, iest przedmiotem 
do którego zbrodniarze i niecnotliw i ludzie 
zwykli się uciekać. Z tąd , że ludzie sa sła
bymi, chcą wyprowadzić, że wszystkie nauki 
ostrey moralności są próżne i n iepo trzebne ; 
chyba tylko do lego służą, aby w ludzi 
wmawiać przew rotną dumę.

Człowiek iest w  prawdzie słabą istotą, 
ale istotą do popraw ienia; miotany iest w 
praw dzie mocnemi namiętnościami, ale też 
ma w sobie siły do odporu , ma r o z u m ,  i 
szczęśliwość iego pew nie zawisła ńa przyzwo- 
item używaniu tego boskiego daru. Zapew
ne ci ludzie, którzy nieskuteczność przypisa
ła praw idłom ' zdrowey Filozofii i czystey 
nauce moralney, clicą tylko uspraw iedliw ić 
tym sposobem swoie występki, tw ierdząc, że 
n ie iest w mocy człowieka oprzeć się w ro '
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dzoney w ludziach do złego skłonności. Kto 
nie ma ochoty popraw ić się w swoich b łę
dach, przekonywa się zapew ne, że n ie może 
się poprawić.

Iest to niew ątpliw ą rzeczą, że gdzie lu 
dzie przem ieszkują, tam mieszkaią także zbro- 
dnie i nędza. W idzim y to codziennie n ie  
tylko pomiędzy prostym gm inem , ale pom ię
dzy ludźmi ucyw ilizow anym i, nie tylko w li- 
chey chatce pod Słomianym dachem, ale i w 
naypysznieyszych pałacach. Ileż  n ie mamy 
przykładów , że ludzie , którzy nayżywszemi 
kolory wspaniałość cnoty wystawiali, stali 
się potem zbrodniarzam i, doświadczaiąc wszel- 
kiey nędzy, do iakiey zbrodnia przyw odzi. 
P rzeciw  własnenu przekonaniu  i pow ołaniu, 
spadli z wysokości cnoty iw bezdenną zb rodn i 
przepaść. Z tąd iednak nie wypływa n iedo
skonałość człow ieka..........Ze natura ludzka iest
słabą, pozwalam ; lecz dla tego samego, że 
iest s łabą, powinniśmy się starać za pom ocą 
rozum u zrobić .ią m ocnieyszą. Nie można 
pow iedzieć, aby to usiłow anie było za wcze
śnie potrzebne, nie można pow iedzieć, iakobyś- 
my nie m ieli dość m ocy , utrzymać stałość 
pośród przeciw ności. Marny bardzo de lika
tne czucie dla m oralney poczciw ości, mamy 
•iły  rozum u, k tóre do n ieskończonego dążg
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popraw iania, mamy wrodzony popęd do dosko 
nałości i n iezliczone przep isy ; muśliny ieszcze 
i to z zaszczytem człowieczeństwa pow iedzieć, 
że nie brakuie nam na pięknych i na. ładowania 
godnych przykładach. W ie lu  mężów staroży
tności, którzy poświęcili się filozofii, zosta
w ili po sobie nayzbawię.nnieysze doświadcze
nia co do mocy i stałości natury iudzkiey. Wie 
można dopuszczać, ażeby większe albo dosko
nalsze m ieli siły umysłu, iak my teraz posia
damy; lecz oni lub ili doskonałość, i wierzy* 
li, że w doskonaleniu się nie ma dla człowie* 
ha granic. Ta wiara w iele im w wyobraże
niach dopomagała. Stali się celem wła
snych doświadczeń, i stanęli między drugim i 
iak wspaniały kolos wśród trzciny.

Sądzę, żebym wielką zrob ił przysługę 
plem ieniu  ludzkiem u, gdybym tą wiarę mógł 
ożywić pomiędzy wesołą i rostargnioną zgra
ja ludzi naszych czasów. Filozofow ie chwyci' 
Ii się tey w iary; a le  filozofowie są wzglę
dem drugich ludzi tein, czem iest kropla wo
dy względem morza. W  praw dzie z‘naydnie 
się duża liczba mniemanych filozofów ; ale 
ci pospolicie zaszczepiaią takie zasady, 
h tó re  dążą do nieuszlachetnie nia natury 
Iudzkiey. Stać się sław nym , więcey u nich 
znaczy , iak ta wysoka spokoyność , | to 
w ie lk ie , p ię k n e , pocieszaiące przekona-
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nie, odkryć pożyteczne prawdy i światu ich 
udzielić . Gdyby człow iek każdy i wszędzie 
był przekonanym, że z,dolny i'est dóyść stopnia 
doskonałości, i gdyby się starał siągać do 
jey szczytu, pew nieby towarzystwo ludzkie 
większe miało znaczenie. Zawsze ieszcz^e 
nędza i potrzeba między nami przem ieszkiwać 
będzie, dopóki się wahamy, i nie poczuwamy 
się bydź zdolnymi dostąpienia doskonałości.

Co się działo w kunsztach, to samo da 
Się zrobić w naukach m oralnych. Gdyby mu
zykalny instrum ent dać w rękę chłopu, któ
ry go nigdy nie w idział i n ie słyszał, i gdy
by mu pow iedzieć, że ręką iego poruszony 
instrum ent wyda dźwięk , który każdego 
rozw eseli słuchacza, pew nie żadnym' argu
mentem przekonaeby go nie m ożna, aniby 
temu chciał wierzyć. Gdyby się iednak uczy[ 
i ćwiczył na tym instrum encie, przyszedłby do 
pewne go stop nia zręczności, która, chociażby 
była daleką od doskonałości, iednakże w po
równaniu z pierwiastkową iego niewiado- 
m ością w tey m ierze, byłaby rzeczą zadziwia- 
iącą. P o d o b n ie , kiedy się powić ucznidwi, że 
za pomocą ćwiczenia się w uinieiętnośoiach 
może dóyść pew nego stopnia doskonałości, 
może się stać uczonym i mądrym człowie
kiem, zapew nie ón, gdy się umieiętnościom
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odda, stanie się nadspodziewanie doskona, 
łyin. Gdy się zaś człowiek odda próżniac. 
twu i tylko rozpaczać będzie, że iak gdyby 
przeznaczeniem , zostać zawsze m usi, przy 
nieudolności natury swoiey, w takowem o p u ' 
szczeniu się nie osiągnie ón nigdy pierwszego
naw et stopnia doskonałości............. Do iakieyże
doskonałości nie przychodzą ręce ludzki© 
w kunsztach, n. p. w m alarstw ie, lub innych 
m echaniczney zręczności dziełach! Dziki 
człow iek gdy obaczy zegarek, czci go pra
wie iak Boga. Naydzielnieysza wymowa nie 
zdoła go przekonać, że ón iest dziełem  rę 
ki ludzkiey.

A gdy człowiek może tak wysoko postąpić 
w mecianiz-mie, do którey doskonałości p ro 
wadzi go zręczność przy pracy i doświadczę" 
n iach : dla czegóż nie pow inien się starać po
stępować w naypięknieyszey, w nayszlaehe- 
tnieyszey um ieiętności to ies t: w nauce umieć 
żyć na święcie i robić się szczęśliwym ? 
. . . . Tylko połowy tego zastanowienia się 
i stałości, iakiey się zazwyczay do ułatw ienia 
pieniężnego in teresu  używa, potrzeba do po" 
praw ienia obyczajności człowieka, aby utwo
rzyć charakter , praw dziw ie poszanowania 
godny.

Nowomodni filozofowie i ich w ielbicie-
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Je, utrzymuiąc nieskuteczność nauki moral
ney, i utrzymuiąc, że religiia nie ma* wcale 
żadnego wpływu na uczciwość człowieka , 
kładą za zasadę obyczayności honor, i biorą go 
za nayskutecznieyszy sposób do ugruntowa
nia moralności człowieka. Aby ich o niegrun- 
towności zdania tego przekonać, dosyć iest 
wznowić te pytania: Co to są za ludzie, 
którzy wolno grzeszą, nie boiąc się Boga i 
ludzi ? Co to są za ludzie, którzy takr'śmia- 
ło oszukuią drugich? Kto nosi sztylet u- 
kryty, i gotów iest przy nayniegodziwszem 
nieporozumieniu utopić go w sercu swego 
przyiaciela? Kto robi sobie z tąd sławę, aby 
poróżnić małżeństwo, i dla dogodzenia swo- 
iey zmysłowości, wtrącać w nieszczęście całe 
rodziny.......... Odpowiada na to doświadcze
nie nieznośne: Ludzie honoru sami, sami 
honorowi ludzie ! '

Dla lego spiesz niedoświadczony mło
dzieńcze, uniknąć tych zwodniczych zasadek, 
od przewrotnych rozumów przygotowanych i 
szukay prawdziwego ukontęntowania i dosko
nałości w religii i nauce moralney.

• ♦ y • • • i«
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O M o n t  en e g r y n a  c h,*)

i X fugi łańcuch g ó r skalistych wznosi swo- 

ie szczyty między turecką A lbanią, Bośnią i 
nadbrzeżem  Kattaroi W  śród poiedyńczych 
ogniw tychże, znayduie się oddzie lna  okoli
ca, zwana przez kraiowców C z o r n a  H o r a ,  
Łtórey nazwisko W łosi, a szczególniey W ene- 
cyanie podług swego dialektu na M o n te  
n e g r o  jprzerobili. Od niepamiętnych cza
sów dzieli się ta ustroń na cztery części. 
K a t e ń s  k a -N a  j a , R ik a - N a ja ,  C z o r n a ;  
N a ja  i L ez  e n s k a - N a j a. Liczbę zdolnych 
do broni mężczyzn podaią kraiowcy na żo,ooo» 
gdy Ieografow io całą ludność na 12,000 
ograniczaią.

*_) Bohaterski naród M ontenegrynów iest 
w przedm owie do poem atu: ii  M ontenero 
Yenezia i8»b, przez Mikołaia Jyellio  , wy
bornie wystawiony. Oprócz tego opisali 
także ten lad  P o a t j u e v i l l e  i kawaler 
B o l i z z a .  Z tych to źrzódeł są ninieysze 
wiadomości czerpane, które tein m ocnieynas 
interesow ać powinny, że maią za przedm iot 
naród pobratymczy, k tóry, równie nam , 
słowiańskiego iest rodu.
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W ysokie niedostępne góry i posępne 

skały sprawiała, obok zielono ubarwionych 
pagórków i na przem ian idących dolin i równin, 
sprzeczność nader przyiemną. W e ły k a  r i-  
ka  skrapia pobliższe okolice i wpada wraz z 
S z e n i c ą  do ieziora Skutary. Pow ierzchnia 
ziemi iest dosyć urodzayną. Rybołów stw o, 
niyśliwstwo, chów bydła i rolnictw o, stano
wią razem zatrudn ien ie  m ieszkańców; ie- 
dr iże n ie wystarcza im własne zboże iak na 
trzy lub cztery m iesiące, gdy natomiast 
znaczną liczbę serów corocznie zk ra iu  wy
prowadzać mogą.

Ten naród okazuie przy swoim praw ie 
na pół zdziczałym stanie, wiele odwagi i 
wielką moc charakteru. M ontenegryiczyk poy- 
Jnuie wszystko z łatwością, iest rozsądnym, lecz 
może za nadto chytrym. Uinieiętności są mu 
o b c e , mała tylko liczba umie czytać i p i
sać swoią oyczystą mową, która iest d ia lek 
tem stowiańskiey. Z pomiędzy ich właści
wych nazwisk naywiększa część praw ie ża
dnego nie ma podobieństw a do zwyczaynie 
w Dalmacyi używanych; u. p. B a r y s z k a ,  
N o w a k , S t a ń k o ,  H r a jo ,  . M e r g e n ,  
M a n o s z k o ,  R a k i ta ,  B y s t r a  i. t. p .,  lecz  
natomiast w iele iednakow o brzmiących z 
naszemi ruskiemi. nazwiskami znaleść można.
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Ubiór tego ludu składa się zazwyczay z sze
rokich szarawarów i kurtki koloru niebieskie
go , z niskiey czapki czerwoney i ciżinów. 
Stróy kobiet zbliża się do stroiu da\vnfch 
Greęzynek i praw ie cały iest niebieski. W  
niektórych okolicach panuie iuż moda francuz- 
ka, lecz w jnnych nie używaią nawet koszul. 
Broń iest ich nay większą ozdobą; w tym przed
m iocie narodowego przepychu stara się ie- 
den drugiego przesadzić. W ykonywaią ści
śle prawidła ducha rycerskiego z średniego 
w ieku , które słuszniey prawidłami gockich 
ludów  nazwaćby można.

W ierność małżeńska należy rów nie do 
szlachetnych rysótw ich charakteru. Gdy w 
r. 1806 iako sprzym ierzeńcy Rossyi R a g u -  
z ę  i S a n t a - C r o c e  za ię li, błagały kob ie ty , 
prześladow ane od Rossyan, M ontenegrynów 
o pom oc, i w jstocie bronili ich przeciw 
ko wszelkiem nieuczciwem  zamachom. Ich 
przyiaźń iest niew zruszoną, ich gościnność 
bezin teresow ną, lecz z drugiey strony nic 
w świecie nie zdoła w jc h  duszy zatrzeć 
pamięci obrazy, sama tylko krew nieprzy- 
iaciela lub którego z jego krewnych, może 
w jch sercach żądzę zemsty ukoić. Lada po
złacany guzik wystawia podróżnego na 
niebezpieczeństw o utraty życia. Zahóystwa 
bowiem popełniaią z nay większą oboiętnością,
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i nie zważaią bynaymniey na napom nienia 
swych Księży. ,

Naywyższą zwierzchnością tego lu d u , 
iest W ła d y k a ,  syzinatychi biskup. Pcłącza 
ón w sobie godność prawodawcy, rządcy kra- 
iu , duchownego naczelnika , i dowodzą
cego jenerała. lego rozkazy, które w jm ieniu 
nieba daie, wykonywaią ślepo M ontenegryno- 
wie; a na naymnieysze skinienie swego po
świeconego przew odnika wpadaią w zapał; 
iub czuią się bydż ułagodzonym i, biegną 
odważnie na śm ierć, lub kshładaiąj pokornie 
broń u nóg iego.

lak zwyżey pow iedzianego wypływa, wyznaią 
M ontenegrynowie re lig iię  chrześćiańską ob- 
d r z ą k u  g r e  ckiego. Ickuśzanow anie dla duchów 
nych iest nie ograniczone. Księża noszą długie 
brodyj rzadko odwiedzaią chorego, nie dostaw, 
szy naprzód iakiey zapłaty. W  ogólności są c i 
dzicy synowie natury naystrasznieyszem zabo
bonom oddani. Gdy w r. ig o 6  u swych więźniów 
zegarki poznachodzili, porozstrzelali ie swemi 
pisto letam i, uważali bowiem ruch zegara 
za skutek władzy czartowskiey; wierzą w d u ' 
chy, w czary, upatruią w pow ietrzu cienie 
swoich przodków , przemawiała do nich uro
czyście wśród milczącey nocy,zdaie się im , że 
ich głos słyszą, iak o zemstę przeciw ko swym
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m ordercom  wołaią, daią im zlecenia do in , 
nych umarłych, iednym słow em : M ontenegry- 
nowie została podług swoiego pojęcia w usta
wicznych związhach z światem duchów.

Łatwo wnosić można , że naród z tak 
zagorzałą i natężoną wyobraźnią poezyę mieć 
musi. Zawsze charakter ludu znam iennie 
się przez p ió śn i, dla tego też marzą M onte- 
negrynow ie w swych pienia.ch o w ielkich zja
wiskach zmysłowey natury: przyśw iecanie 
m eteorów , szum spadków wody, szelest wia
tró w , poruszenia bałw anów , które się o ska
liste  brzegi Dalinacyi obiiaią, są przedm iota
mi ich śpiewów i ich nayulubieńszą rozrywka. 

Umiarkowany sposób życia, surowe oby- 
czaie i niezachwiana wierność małżeńska, daią 
tym górniakom ową mocną budowę ciała, 
którą natura ich słowiańskich przodków  ob
darzyła. Sama nawet postać i rysy kobiet o- 
czywistym są dowodem tey s iły ; ich jaskra
we i czarne oko pociąga mimowolne do siebie, 
lecz M ontenegrynowie niniey na to zważaia 
i utrzymuią swe żony i 'có rk i w. n iew o ln icze / 
uległości, łest atoli uwagi godną rzeczą, iż 
M ontenegrynow ie, którzy się wrossyiską służ
bę ud aią, odm ianie klimatu podpadają.

Głownem mieyscein tego kraiu iest S e -  
t i n i a ,  wieś z klasztorem, murem i fosa ob-



&  l53 'J*
wiedzionym. Biskup przesiaduie za zwyczay 
w S t a g n o w i cz u. Każdem mieyscem za
rządza kapitan .., Każda N a ja  czyli powiat 
lnianfiie dwóch S a r  d r  a r ó w ,  Który razem 
zebrani w ielkorządcę obierają. Lecz w tych 
czasach są bez żadnego wpływu.

E, . . Bro. . .

Porównanie biegu roku z bie
giem życia ludzkiego.

(Z francuzkiego X. Sieard)

^ i e g  roku iest shróconem w yobrażeniem  

życia ludzkiego. Cztery pory w sobie za
w iera; rów nie są cztery pory w życiu czło
w ie k a : dzieciństw o, młodość, wiek doyrza- 
ły i starość. W iek  dziecinny  rachuie się do roku 
dwunastego, młodość do lat dwudziestu p ię
c iu , w iek doyrzały od tey pory aż do la t 
pięćdziesięciu. W tedy  coraz w idoczniey o- 
kazywać się zaczyna n iszczenie  sił c iele
snych, i Ciągle się aż do śm ierci pom naża - 
ten czas nazywa się starością. Dzielimy dwa-



154

naście miesięcy roku na cztery części, lecz 
n ie raptowne iest przeyście z jedney  pory 
do drugiey. lak koniee wiosny czuć daie 
początek lata , iak iesień i zima także w po- 
przedzaiących porach czuć się daią, rów nie 
się dzieie z porami życia naszego.

, Na wiosnę cała natura nowego nabiera 
ż y c ia ; człowiek ią zaczyna swoiem urodze
niem . Zieloność zdobi ziem ię, kwiaty tubar- 
wiaią łąki, drzewa porastaią, a wkrótce nayprzy- 
jemnieyszy cień daią. Łatwo iest w tem 
opisaniu poznać obraz naszego dzieciństwa. 
W dzięki i świeżość, która nas w tym wieku 
zdobi, wzrost nągły ciała, giętkość członków 
nadaiąca tyle zgyabności każdemu ruchow i, 
ogień oczów nie uwłaczaiący nic skromnem 
spoyrzeniom , nie sąż to godła prawdziwe 
wiosny życia ludzk iego , która na przyszłość 
obiecuie obfitość cnót i wszelkich przy
m iotów?

Gorącość słoneczna w ie c ie , rozgrzewa 
wypełnia ow oce, które po kwiatach następu- 
ią, uymuie n iepo trzebne soki, wyrabia te, któ
re  owoce maią zrobić smaczneiul; ubarwia ie , 
by przyjemnością widoku porimożyć przyje
mność smaku, te owoce nakoniec staia sie ozdoba

C ‘  €

stołów  naszych. Słońcem rozgrzewaiącem szczę-
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śliwę skłonności m łodocianego w ieku, iesfc 
Wychowanie* Ono złącza iednem  ogni
wem światło i gorącość przez różne skłon
ności, przygotowujące rozum i serce ludzkie 
do życia m oralnego, które iest roskoszą to
warzyskiego pożycia.

lesień uzupełnia dostatki ro ln ika. 
Ziemia podobna do dobrey m atki, otw ier* 
tuu swe łono, i zdaie się cieszyć własnem 
Wysileniem , którem  mu nagradza prace 
iego około rolnictw a. Owoce lata chw ilę 
tylko trw ały ; te zaś łączą wytrwałość z poży
tkiem . Oto iest nasz wiek doyrzały, k tó re
go młodość była poprzednikiem . Zapał po 
r y w c z e g o  wieku przeszed ł; był potrzebnym  
do nadania charakterow i stałości, duszy mo
cy i sercu czułości, która iest początkiem , 
cnót lub przywar, w miarę dobrego lub z łe 
go iey prowadzenia. Uchodzi ta żywość z d o y - 
rzałym wiekiem i staie się czynną go rliw o
ścią, czułością, trwałą rostropnością, nocn yjn 
sposobem myślenia i rękoymią stałości. I e s t  
to duch życia, który się rozlewa na wszys„ 
tkie czynności i widoki obywatela tostropne- 
g o , powszechnem dobrem  zaiętego. Nie 
iest to iu ż , że tak pow iem , zapalczywa p o 
rywczość namiętności, iest to czynna gorli 
wość przyiaźni.

Pam. Iwo. Tom. 11, K . VTI1. *819, U
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Zima nadchodzi, lecz pomimo swych 
lodów, drogie nam ieszcze upominki przynoś 
si. Ustaia p race , które rozpraszały lu d z i; 
zima ściąga nas do dom ów, gdzie nas ocze- 
k u ie , nim żyzne nadeydą pory , słodka spo* 
koyność, przyjemność towarzystwa, zabawy 
niew inne bez zgryzoty sum ien ia , szczera i 
wylana prżyiaźu, i widok czuły i pocieszający 
cnotliw ey rodziny. Zdaie się dla tego tylko 
natura um ierać, by zgrom adziła w nasze do
my wszystko, co miała naywybornieyszego* 
W czasie swoiego życia i s i ły .

1 tu widzimy obraz człow ieka. Gdy nas 
lata swoim uginaią ciężarem , gdy szron na 
włosach ostatnią porę życia rokuie, uszano
w anie i uw ielbienie otaczaią cnotliw ego 
człowieka , zgrom adzając około niego pie
czołowitość i czułe względy młodości, sta- 
raiącey się karmić duszę swoią drogiem i 
owocami życia, k tóre było zawsze użyteczne. 
Słuchamy rady m ędrca; ie^t to praw dziw i* 
opatrzność zdaiąca się podnosić zasłonę przy
szłości. lego przykłady, doświadczenia , tkwią 
nam w pamięci przez częste pow tarzanie i 
słuchanie wszystkiego dobrego, które sam zro
b ił, łub w idział zrobione. Starzec iest to 
wspaniałe drzewo, k tóre zasiliwszy nas swo
im  owocem, staie się pod dłótem artysty wy»*



Iraźen iem  Boga, lub wystawione na gościft- 
cu , pokazuie podróżnem u drogę, którą ara 
iść, ażeby nie zb łądził.

An. , . Kre • .
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M y ś l i  u r y w c z e .

•^ o b ie ty  są malowidłami za domem, dzwonami 

w swoim pokoiu, aniołami gdy obrażaią, szata
nami gdy są obrażone, komedyantkami w go
spodarstw ie, zgoła n igdzie  Kobietami wyiąw- 
szy tylko — w . . .

Kobiety n ie są w szczęściu wytrwałe , 
n iedostatek  przymusi i  nietykaną W esialkę 
do krzywoprzysięstwa. '

Kobiety są różami, w chwili w którey si> 
ichpiękny kwiat zupełnie rozw inie — opadaią.

K obieta, która clice za mądrą nchodzić, 
iest równie odrażaiącą iak męzczyzna, który 
się różuie.

M oże— iest naywiększem. zapew nienieut 
«e strony kobiety.

Kobieta działa bardzo nierozsądnie, ie- 
4eli w każdey okoliczności chce bydź dow-

1* a
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etpną, p rzec iw n ie , całey swey sztuki użyć 
yow inna, aby iey dowcip był ukryty.

Męzczyzni zawsze stan m ałżeński w ie l
b ić pow inn i; ieże li żona iest cnotliw ą i ro- 
stropną, natenczas iey posiadacz iest szczęśli
wym człow iekiem  —- ieże li zaś iest złą lub  
kob ietą , mąż iey będzie  filozofem ; zysk* 
w ięc w każdym razie.

Stan m ałżeński przynosi bez w ątp ien ia 
ludziom  naywiększe szczęście, w nim bo
wiem tylko praw dziw a i szlachetna przyiaźń 
ugruntow aną bydż może.

Miłość ukrywana zazwyczay iest zimną.
Z praw dziw ą m iłością dzieie się podo

bn ie  iak z pokazywaniem się duchów, w ieł*  
w nich w ierzy , lecz mało kto ich w idział.

Bądź czystą iak k rzyształ, niew inną iak 
ia g n ie — nie uydziesz iednak potwarzy.

Nie wiemy czem iesteśm y, n ie wiemy 
czem będziem y.

Żaden występek nie iest tak wyuzdany, 
ażeby czasem nie umiał swoiey zew nętrzney 
szkaradności rysem cnoty okrasić.

Uczciwy człow iek może sam za sobą 
mówić, lecz podły zbrodzień  nigdy tego tii& 
dókaże.

Kto lub i pochlebstw a, pochlebcy  go
dzien.
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Kto w pewnych okolicznościach n ie 
traci roznm n, ten go nie ma.

Lekarstwem nieszczęśliwych iest na» 
dzieia.

Natura iest prawodawczynią serca, ona 
aa,ma może wdzięczność, przyiażń i miłość 
w zniecić.

Potrzeba skoiarzyła ludzi, wzaiemny po
żytek urządził ich obow iązki, a z naduży- 
ciów wypłynęły prawa.

Czas iest naylepizym  pocieszyoiełem ; 
n ie  dla tego, że uczucia serca naszego u- 
innieysza, lecz że rysy, htóre były wyryte w 
naszćy pamięci i które te uczucia utrzymy
w a ły ,  ściera i tak ie w zapom nienie unosi.

B r a k  c i e n i a .  

Anegdota,

7
^ a p e w n e  z tego zd a rzen ia , że D iogenes ze 
świeca szukał c z ł o w i e k a ,  wzięło pocza. 
»ek przysłow ie: „ Ż e b y  z e  ś w i e c ą  s z u "  
*«*» to  n i e  s n a y d z i e , “ czeta za żwyczay
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oznacza się trudność znalezienia czego.— 
Pewien Jegomość mocno przyzwyczaiony do 
tego przysłowia,znayduiąc się z wieloma osoba
mi w ogrodzie swoiego sąsiada, zachwycał si$ 
szczeg41niey cieniem iedney altany. „Ach, 
czegóżbym nie dał za talii cień koło moie- 
go douiu“ zawołał z uniesieniem „u mnie, że
by kto i ze świecą szukał, ani kawałka cie
nia nie znaydzie!“

z

W y k a z
dzieł granych na Teatrze polskint 

we Lwowie.

98. I^ ip ea . łan z Paryża. (Obacz N. 5. 

Para. Iw. str. 262). — P. Nowakowski w roli 
Zeneszala zachwycił aryą wpierwszćy swoiey 
scenie. Owe rozmaite i właściwe cienie , 
któremi iey piękności w śpiewaniu oznaczał 
owa przedziwna gra, która uczuciom pod
czas śpiewa towarzyszyła, pięknym jbyły do
wodem, że P. Nowakowski tą aryę iako śpie
wak i aktor rozbierał. Rtoby nawet nie wie-
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bydż oraz aktorem , byłby to zapew ne uczuł, 
porównywaiąc w rażenie, k tóre ta' arya tą ra
żą sprawiła, z wrażeniem , iakie czyni przez 
niem ieckich śpiewaków odda wana. Głos 
sam przez się bez duszy wydawany, nić zdo
ła nigdy przeiąć uczuciem  słuchacza, smak i  
serce posiadaiącego; i chociażby byi naypię- 
knieyszym w sob ie , n ie ubarw i ón śpiewów 
tak, iak ie ubarwić zdoła m ierny, lecz połą
czony z um ieiętnością stosownego wszędzie 
użycia i oddawania w nim  wyrazu wszystkich 
piękności. To iest Koniecznem , aby nadać 
śpiewom w dzięku, przyiem ności i charakteru, 
i  tego w łaśnie brakuie niem ieckim  śpiewa
kom, aby ich opera była doskonałą.
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30. L i p c a .  Dwóch wielkich Piotrów. 
(Obacz N. 7. Pam, Iw. str. 72.) — Po tey i 
tą rażą przedziw nie odegraney kom edyi, na
stąpiła krotofila ze śpiewami z fran-
cuzk iego , pod ty tu łem : W łoska tarantula^ 
czyli wieczny tancerz. —  Pani Grymaldy 
przymusza córkę swoią, która się w oficerze 
kocha, do oddania ręki B lazjow i, bogatemu 
wieśniakowi; oflcer, aby się pozbyć w spół- 
x»łotnika, wmawia w Blazja, ża pomocąr sw o'
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iego służącego, że go tarantula ukąsiła, i że 
iedyny sposób uleczenia się, iest, ciągle tań
czyć nie mówiąc ani słowa. Pani Gryinaldy, 
sądząc że Blazjo oszalał, oddaie rękę cór
ki swoiey oficerowi. — Rolę B lazja , na 
którym  cała ta sztuka zależy, oddał P. Sta- 
rzew ski, iak zwykle podobne charaktery, z 
Żywością i trafną komiką ; śpiew ał zaś i tań
czył iak m ógł. Publiczność ubawiona wywo
ławszy go, nagrodziła iego usiłowanie tysiącz- 
nem i o k lask i.— P. Gryinaldy śmieiąc się z 
publicznością, psuła często sceny komiczne.

lb. S i e r p n i a .  H a r y a d y n  Barbaroisa^ ad
m irał Solimana II. D. 3. z francnzhiego P. St. 
V ictor. — Leontyna, córka G ubernatora miasta 
B edżio  , kocha szlachetnego Rarnira, wycho- 
wańca oyca swoiego. Oyciec zaś chce ią 
wydać za kawalera Stefano. W te m  położe
n iu  zostaią m iłosne stosunki w domu Guber
natora, gdy Barbarossa przybywa pod mury 
miasta Redżio, pałaiąc zemstą pomszczenia 
swoiey żony, którą przed dwudziestoma laty 
w tych mieyscach utracił. Zdrada kawalera Ste
fano, chcącego tym sposobem dopiąć swo
ich  zam iarów , robi Barbarossę panem mia
sta. Pozór tey zdrady pada na Rarnira, i 
sprawia w iele scen interesBiąeych, Lecz po*
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tnimo w szelkich usiłow ań, n ie może Sta' 
fano zgnbić nienaw istnego rywala. W iel- 
komyślny Turczyn n ie  unosi się nikczemną 
namiętnością, chce szalą spraw iedliw ości wy. 
mierzyć karę G ubernatorow i, który, uspraw ie
dliw iając siebie, odkrywa, że żona Barbaros- 
»y, która uchodząc niegdyś na tych b rze
gach zostaw ił, powiła syna, k tórego życie 
swoim zgonem przepłaciła , i że tym synem 
ies t Ram ir. Uszczęśliwiony llaryadyn łączy 
kochanków. — G dzie szlachetność działania 
i  czucie P. Bensą (Barbarossą) władyły, wi
dzieliśm y grę iego ze wszech miar pochwa
ły  godną; lecz gdzie surowość z powagą w 
mowie i akcyi chciał łączyć, naturalność cha- 
Taktem  ginęła, mowa stawała się przesadną, 
a gra w komikę wpadała. Taką n. p. była 
■scena z Bustanem  i gdy rozkazy wydaie. —>. 
P . Starzewski (R junit) łączył zapał z szla
chetnością charakteru, którą w grze swoiey 
ciągle z,czuciem  i pięknym oddawał sposo
bem. — P- Sosnowski (S te fa n o )  wszędzie 
zachow ał trafność w oznaczaniu rozm aitych 
■położeń. Szczególniey mamiącą i pełną gry 
dobrey była scena z Rainirem, w którey. zdra
dę płaszczem przyiażni pokrywa. — Rnstan 
n ie  był T urczynem , tylko z ubioru. Zacho
w anie się iego i akcya okazywały, że mu-
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sia ł przebywać w E u ro p ie , gdzie przelał 
•wyczai® iey modnych mieszkańców.

2 0 . S i e r p n i a. 'Jan G rudczyński, S taro ttfi 
raw ski. D ,**$. przez L. Dm uszewskiego p rz e , 
rob io n e .— W  czasie, w którym August i L e
szczyński, każdy od swoiego P ro tek tora  popie
rany, Polskę na partye dzielili,M oskale Sando
m ierz opanowali. Grudczyński, który miast* 
b ron ił, otrzyma! wolność w okręgu miasta z wa-» 
runkiem , aby z królem , którego stronę po
p ierał, w żadnem  nie zostawał porozum ieniu. 
Baron de la Croix, aw anturnik, um iał pozy
skać wraz z łaską Starosty, p rzyrzeczenie rę 
ki iego siostrzenicy Iadw ig i, którey- seree-
TJrbanowicz, wychowaniec Grudczyńskiego 
posiadał. W idząc atoli, iak trudno mu przy
chodzi prostą drogą dostąpić celu swoiego, 
oskarża Grudczyńskiego o porozum ienie się 
z królem , zastrzegaiąc sobie n iew yiaw ienie 
swoiego nazwiska. Dowodem prawdziwości 
tego oskarżenia maią bydź listy, zawieraiac® 
się w puilaresie Starosty. Aresztuią oskarżo
nego , lecz pu ila re t szczęśliwym zwrotem 
przypadku, dostaie się w ręce szlachetnego 
Urbanowicza, który, aby go zniszczyć i do- 
a ieść  o tern Staroście, widzi się bydź przy-
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duszonym , Ogłosić się oskarżycielem swo- 
iego dobroczyńcy, i siebie dla iego *wyba- 
wienia poświęcić. Ten przypadek, z k tó re 
go Baron stara się korzystać, i okropny po- 
zór, który na siebie Urbanowicz ściąga, two
rzą sceny interesuiące, N akoniec, gdy się 
iuż Urbanowiczowi udaie , zniszczyć obawę 
Starosty, ogłaszaią pokóy, d e u m  ex  m a 
c h i n a ,  bez którego, chociażby był rzeczy- 
wistem w te  czasy przypndaiącem zdarze
niem, rzecz piękniey i z większą korzyścią 
dla sztuki dałaby się rozwiązać. — Sztuk* 
ta, która iuż w rozłożeniu  osnowy, iuż w pię- 
hności scen rozmaitych, tysiączne ma zalety, 
iest tłum aczeniem  dramy Kocebuego: D a S 

T a s c h e n b u c h ,  którą, iak sam w yznaie, 
ułożył p o d łu g  prawdziwego wypadku, zdarzo
nego między Markizem Fouque i Petisson. 
Pan Dmuszewski, daiąc nam tą sztukę w pol
skim stro iu , iedną tylko osobę, lecz nie x 
korzyścią dla sz tu k i, przem ienił. Albowiem
dla iedney sceny, którą Telem bski zabrania 
weyścia Urbanowiczowi, nie wypadało o d 
bierać Iadwidze towarzyskę, która ićy przy
zwoitość nądała. Z reszta tyleż , ieżeli nie 
więcey, można było nadać charakteru kobie
cie. Do tey przemiany osób zniew oliła za
pewne P. Dmuszewskiego trudność yvysta-



w ienia w trafnym charakterze starcy ko
biety, Po lk i i w takim do Iadwigi stosunku* 
tv jakim iest P , Q uirl w dramie niem ieckiem ’ 
Pomimo tego atoli winniśmy P. Dmuszew- 
skiemu większą część tego w rażenia, które 
ta sztuka na w idzach spraw iła. Narodowość 
podniesła in te res sztnki. — P. Kamiński od
dał wszystkie piękności charakteru Grud- 
czyńskiego, w rysach godnych artysty. W  
scenie, w którey mu Urbanowicz miłość swo- 
ią wyjawia i chce się od niego oddalić, n ie  
iuożna było z prawdziwszym wyrazem oddać, 
te ućżućia , k tóre się w szlachetnym Staro
ście obudzały. Rów nie pełna gry w yborne/ 
była scena, gdy gq aresztnią,- i owa na koń
ca, gdy zamysły Urbanowicza poymuie. W  
scenie a to li, w którey list odczytuie, dawał 
P . Kamiński za nadto poznawać, że go dla 
widzów czyta. — P . Kamińska (Iadwiga) 
zwykłą sobie trafnością znaczyła wszystkie, 
sceny, a w owey, gdy kochanka mniema bydź 
oskarżycielem  wuia swoiego, umiała P. Ka
mińska gwałtowny przechod czucia tak p ię
knie z naturą pogodzić , bo leść , rospacz i 
oburzone gniew u w zruszenia tak mocnym wy-, 
razem  połączyć, że wraz z silnein wrażeniem  
wlewała podziw ienie w duszę słuchacza. —* 
Gra P. B ensy, którą rysy szlachetnego spo-
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Sobu myślenia lenerała  trafnie i mocno Cl«. 
n io w ał, została wynagrodzony należytęm  
w rażeniem , Które spraw iła. — Szczególniey- 
szych pochwał godzien P . Sosnowski (Baron). 
Tylko ten  zdoła tak trafną grą ciągłe swóy 
charakter oznaczać, kto go z namysłem roz
biera. N igdzie nie dało się spostrzedz uchy
b ien ie . W szystkie sceny godne są wzmian
ki. W spom inam  o pierw szey z Brandem  i 
owey, gdy przy wyiaśnieniu rzeczy , nieiną ty l
ko grą stan duszy i umysłu okazuie. —• 
Chociaż P. Starzewski (U rbanow icz) zew nę
trzne rysy w charakterze n ie  w szędzie zacho
w a ł , oddał n iek tó re  sceny z wymowną grą 
i czuciem. Takiem i były w początku i przy 
końcu sceny ze Starostą j lecz  scena z Iadwi- 
gą nie miała tych znamion. Nic się w niej- 
n ie  malowało na n iespodziew anie uszczęśli
wionym kochanku. —. P , Nowakowski doda
wał grą swoią charakteru Telem bskiem u ; 
wspom niona scena z Urbanowiczem  była ie- 
dyną. Co do ubioru ostrzedz wypada , że 
Telem bski, iako szlachcic, n ie  poW inienbył 
mieć pasa p o d  kapotą. —  Dawno iuż n ie 
w idzieliśm y sztuki tak w yborińe w każdym 
w zględzie wystawioney. Podobała się po 
w szechnie.

Roitargnicni. i» a niem ieckiego. —»
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Dway pensionow ani oficerowie, t  których 
jeden  córkę, drugi syna posiada, sprawia
ła  nadzwyczaynem swoiem roztargnieniem , 

sceny praw dziw ie Komiczne; i te to są całą tejr 
sz tuk i osnową, bo chociaż miłość także wchodzi, 
n ie  ma ona dla sztuki in teresu , a roztargnie
n ie  iest powodem połączenia kofchankfiw. —  
Sztuka t a , czyli raczey skład dowcipnych 
myśli, była z trafnością komiki oddana. Szcze- 
gólniey  P. Kamiński (Major) bawił rozmai
tością iey rysów. — P. Nowakowskiemu 
(Kapitanowi) niem ożna nic zarzucić we wzglę
dzie  g ry , stosowney do p r z y b r a n e g o  
charak te ru ; lecz w jego przybieraniu był
by zyskał, gdyby go był żywszym uczynił. 
Albowiem  ta nieudatnóść i ponurość, k tó rj  
chciał swóy charakter cechować, chociaż się 
surowością życia woyskowego usprawiedliw 
wić daie, uięła aktorowi sposobności okazy
wania należytey komiki. .
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R o z m a i t e  w ia d o m o ś c i*

Dług n a r 0  d o w y  A n g l i i .  B io rąc , że 
dług narodowy A nglii tylko 700 m ilionów  
fantów  szterlingów  wynosi, i wyobrażaiąc gt> 
sobie w samych funtach papierowych p ien ię
dzy, można nim pokryć przestrzeń  4,5 i 6 m il 
Kwadratowych. T enże sam dług w gwi- 
neach , po iedy iczo  w zdłuż uszykowanych* 
aaymuie 10,521 mil i  558 sążni długości. 
Licząc go w pieniądzach, z których każdy 24 
s o u s  z a w ie ra , zaymie ón, podobnie ułożony, 
390,956 m il, może więc ziem ię dziew ięć razy 
opasać. W  szelągach uczyni lin ię  4,152,878 
m il zaymuiącą, to ie s t , siedm razy  więk
sza, niż iest odległość księżyca od ziem i. 
Gdyby si? Kto z a p y ta ł, w iele po trze
ba żo łn ie rzy , ażeby tą summę przenieść  z 
jednego mieysca na drugie, oto iest odpo
wiedź : Licząc na każdego po 40 franków  
w zloc ie , potrzeba 374,531; oddaiąc iąśreb re ia  
potrzeba 5,545,46®, m iedzią zaś 2b2,5oo,ooo 
ludzi. Ktoby chciał ten dług przew ozić ,
ted y , ładuiąc na każdy wóz ao cetnarów , 
potrzeba 7,401 w ezów , leże li go w złocio*
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5,s5o,ooo zaś, ieżeli go w m iedzi oddawać 
zechce, Ktoby go chciał wodą prowadzić, 
tedy, licząc ńa każdy okręt po 5oo beczek, 
po trzebu ie  9,375 ok rę tów ; gdyby zaś d ług  
miedzią chciai p łac ić , wyniósłby ón w ięcej 
iak drugie tyle całego ciężafu, który Anglii* 
na swoie okręty wziąść zdoła. Ta summa 
atoli musi bydź przy odbieraniu ' liczoną. 
Gdyby więc kio 100 sztuk w jedney miau* 
cie przeliczał, i gdyby codzienn ie , świąt- 
nawet niewyłąozaiąc, przez 12 godzin racho" 
wał, po trzebnie  27 la t ,  6 miesięcy, i5  dnM 
i 6 godzin , aby tą summę -w gwineach przeli* 
czył. Gdyby zaś na złość w angielskich gro* 
szach chciano ten  dług wypłacać, potrzebo
wałby taki rachm istrz 6,944 la t ,  7 miesięcy 
i dni j4; i gdyby był od stw orzenia świata 
zaczął, i  do naszych czasów bez przerw y 
rachow ał, zostałoby mu się ieszcze i ,i3 a  la t 
do tego zatrudn ien ia. — leszcze w roku 
»8io wynosił dług narodowy A nglii, podług 
H e n r y  M a r t i n  członka Parlam entu , 784 
m ilionów funtów  szterlingów . Niepomniey- 
szył ón się od tego czasu, owszem przez 
te  9 lat o w iele się powiększył. — To się 
zowie mieć K r e d y t !



Spis dzieł znaydniąeyeh się w Księgarni Rarola Wilda. 
Cena w honweneyonalney monecie.

n  —
b ib lio te k a  geograficzna i innych wiadomości dla mło. 

dzieży z obrazkami i ńiappą i s . Tomów,, w Wroc
ławiu 808. »b. fl 3o kr.

®yaryusz seymu królestwa polskiego, 3 Toiny w War- 
. szaw ie 818. 16 fl.

Dzieła Homera, przCz Franc. Dmochowskiego, 3 Tomy, 
w W arszaw ie 804. 9 fl,
istorya hiszpańska, czyli dzieie odmian i przypad
ków w Hiszpanii od wtargńienia Maurów d-o tego 
królestwa, aż do zupełnego ich wykorzenienia za cza
sów Ferdynanda i Jzabelli, z francuzkiego przez 

.Goleckiego 4 Toiny, w Pozna,iu. 6 fl. i5 kr,
Historya Polski krótko zebrana dzieie narodowe od 

powstania, aż do podziału państwa tego obeymuią- 
ca, przez łóz. Faleńskiego w Wrocławiu 819. 2 fl. 18 kr.

Hrabia Ostroróg. Powieść przez Ludwika Skoinorow- 
skiego. w Warszawie 819. 1 fl. g. kr.

Listy o Włoszech Pana Dupaty 3 Tomy w  W ilnie 818
r,. . . , . 3 fl. 24. kr.
Pieśni wszystkie Horacyusza, 2 Toiny w Warszawie 819.
o 3 ” •Poezyie Horacego, przełożone na ięzyk polski przez

M. Fiałkowskiego 2 Tomy w Wrocławiu 8ig 7 fl.'_
Rozprawa chińskiego Mandaryna Ćhen - Uei o kobie

tach w Warszawie 819. 1 fl.-^okr,
tygodnik wileński, 6 Tomów w Wilnie, rok 816. 817*.

818; 2j fl(
Wiadomości brukowe r. 817. g fl.
Wyciąg z dziel Buffdńa, czyli mała historya naturalna, 

z hopersztychami w Wrocławiu 819. j  f l .  24 kr. 
Wykład sposobu wzaiemnego uczeni , zwanego meto

dą Lankastra w Warszawie 819. 20 kr:
Za

Za
sady Agronomii, czyli nauka o gruntach, przez Mich,

zapowskiego w Wilnie 819. " 2  f l .  8 kr.
s«dy Chemii relaiczey przez Oczapowskiego w Wril- 
Bl* 8l9> 1 f i .  u  kr.
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